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Emigracya.
Jednym z objawów zwracających obecnie 

najwięcej uwagę na siebie w naszym kraju, 
tst powszechny m.ądzy ludem pęd do emi- 

3racvi, czyli do opuszczania ojczyzny i wjno- 
zen a się w kraje obce Pęd ten przybrał 

w roku ubiegłym i bieżącym rozrr, ary wprost 
Olbrzymie, ma on zaś charakter dwojaki; 1. Je­
dni z naszych braci wyjeżdżają do obcych kra- 
ów dla zarobku, wyj eżdżają zwykle na parę 
niesięcy, lub na parę lat a pot m wracają 

w ojczyste strony z zarobionym groszem, 2. In­
ni wysprzedają swoją ojcowiznę i wraz % gro­
szem zebranym wynoszą się w dalekie zamor­
skie okolice, tworząc tam nowe osady jia grun­
tach, rozdawanych im darmo, lub za bezcen.

Jeżeli zapytamy o przyczynę takiego tłum­
nego wynoszenia się naszej ludność1 w obce 
nrcje, to odpowiedz może być tylko jedna: 
Idocznie ludziom w ojczyźnie źle dziać się 
susi skoro szukają nowych siedzib. Komu do­

jrzę się dzieje w demu, ten z pewnością no 
wego domostwa szukał nie będzie. Każdy czło­
wiek ma przywiązanie do miejsca swojego uro­
dzenia, do wioski swojej, do okolic od dzie­
ciństwa mu znanych, wreszcie do kraju swego 
rodzinnego, w którym Y^zyscy tą samą posłu­
gują się mową Trafiali się wprawdzie i da­
wniej tacy ciekaw: chciwi nowych, wraże*;,
którzy  ̂ pi izczali się na wędrówkę po obcych 
krajach, ale i Łacy zwykle po miesiącach, lub 
latach wacali chętnie do Ojczyzny. Takiego 
jednak tłumnego vynoszenia się w obce stro 
ny lak teraz, nie było u nas jeszcze nigdy. 
Czegóż to dowodzi ? Oto fakt teh istwierdza, 
ze ludności w domu źle i ciasno. Ze wielka 
ilość osób nie znajduje u siebie ̂ zarobku, aby

więc !vyżyć musi go szukać gdzieindziej. BraL 
zarODku, ogromna drożyzna wszelkich środków 
do życia niezbędnych, do naic alszycn grana, 
sięgające rozdrobnienie gruntów, uniemożliwia­
jące ut-zymar ie na tym gruncie choćby naj- 
skromn' ejszego inwentarza, wreszcie okropnie 
uciążliwe podatki i daniny publczne, oto I ;z- 
pośrednie przyczyny emigracyi przyb.erającej 
teraz w naszych oczach takie zastraszające roz- 
Dsiary. Zganianie w*ny za to, co się dzi je, 
wyłącziue na niesumiennych agentów i na wy­
zyskiwaczy jest v ielkim błędem, ,est karygo- 
dnem łudzeniem się. Gdyby ludziom w domu 
dobrze się działo, gdyby mieli na miejscu suty 
zarobek i łatwość utrzymana się przy życiu, 
to zapytujemy, komu p^zyszłaby ochota wyno­
szenia się gcLies za merze? Ten lub ów ma­
jąc trochę grosza, możeby wyjech ał za granicę, 
aby się czegoś u oocych nauczyć, albo aby 
swoją ciekawość zaspokoił, na pewno jednak 
wracałby potem między swoich, gdyby wie­
dział, że czeka go tu dobiobyŁ Zuiden na 
świecie agent a nawet całe szajki agentów nie 
byłyby w stanic namówić ludność, szczęśliwej 
i zamożnej do err. gracyi. Dlaczego w Czechach 
i na Morawach emigracya jest znikająco mała 
a u nas taka liczna ?  zy^by agenci drogi do 
Czech i na Morawy nie znali? Odpowiedź na 
powyższe pytania jest bardzo prosta: Ludność 
z krajów czeskich nie potrzebuje emigrować, 
a więc tam agenci posłuchu nie znajdują, 
u nas zas nad wyraz ciężkie warunki zmuszają 
poprostu ludność do wyioszenia się w obce 
kraje i dlatego tu emigracya tak się zakorze­
niła. Niechcemy wcale zaprzeczać, że działy 
się wielkie nadużycia, że towarzystwa przewo­
zowe i ich przeważn “i żydowscy agenc i ze Stą­
pić skim nu czele, trafiwszy na grunt podatny, 
dopuszczali się wielkich nadużyć, Wła< Ize wiec
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rządowe debrze uczyniły, że wdały się w tę 
sprawę i postanowiły nadużycia ukrócić. Wy­
zyskiwaczy i oszustów należy pcc:ągną< do od­
powiedzialności i ich haniebne rzemiosło im 
uniemożliwić, to jednak wszystkiego jeszcze nie 
załatwi, to emigracyi nie wstrzyma, n e  wstrzy­
ma jej zaś dotąd, póki ta emigracya jest ko­
niecznością, tu ani wsadzanie naganiaczy do 
kozy, arn jakieś ustawy emigracyjne nic nie po­
mogą. Tu trzeba zastosowania całkiem innych 
średkć w za.1a.ccz3 ch ' u trz tlć ly , a ty zarówno 
kraj jak i państwo zdobyły się na czyn sta­

nowczy i porobiły takie zarządzenia, iżby- lu­
dność znalazła suty zarobek w kraju, iżby mo­
gła w domu na ojczystym zagonie znośnie żyć, 
wówczas emigracya zaraz by się zmniejszyła 
i spadłaby do rozmiarów normalnycn. Do tego 
zaś cóż byłoby potrzebne: Oto przedewszyst- 
kiom należałoby dźwignąć większe gospodar­
stwa rolne na taki poziom, aby one przybrały 
charakter przemysłowy i mogły zatrudnać licz­
ne rzesze roDotnikćw, ofiarując im stały zaro­
bek. Dlaczego ludny!' rolna w Wlelkopulsce 
*eraz mało em.gruj e, dzieje się to tam dlatego, 
że tam gospodarstwa rolne stoją bardzo wyso­
ko tak, że mieszkańcy okoliczni mają dosko­
nałe zarobki. W naszvm kraju jest całkiem ina­
czej. W ększość naszych gospodarstw rolnych 
majduje się na bardzo niskim poziomie, gospo­
darstwa postępowe są jeszcze rzadkością. Rol- 
»î oy cierpią na brak kapitału obrotowego, za­
trudniają więc obotników jak najmniej, a w do­
datku źle ich płacą. W takich warunkach czło­
wiekowi potrzebującemu zarobku, choćby miał 
nawet parę morgów gruntu, nie pozostaje nic 
mnego, tylko tę parę morgów sprzedać, i wy­
nosić oię za morze.

Drugim środkiem zaradczym byłoby posta­
wienie w kra_,u na nogi przemysłu 1 górnictwa. 
Gdyby istniał u nas szeroko po kraju rozsiany 
wielki przemysł fabiyczny, gdyby górnictwo 
wyzy :k wale, te skarby przyrc c/tne, które na­
sza ojczysta kryje ziemia, teby cmgiacyi nie 
było ani śladu. Przy cukrowniach, przędzal- 
niacn i przy różnjch innych fabrykach tysiące 
robotników znalazłyby zatrudnienie i dobrobyt, 
gdzieby więc wówczas zachciało się komu wy­
nosić w obce strony. Tymczasem nasz wielki

Erzemysł i nasze górnictwo są po pro siu zni- 
ająco marne. Według niedawnej statysty­

ki jest w Gahcyi przedsięb’or:tw przemysł o- 
wych, zatruaniaią< ych eaną osebę przeszło r 
tysięcy a zatrudniających 2—5 osób przeszło 
38 tysi cy, to zakładów zatrudnia acych 300— 
1000 esób jest w całym ogromnym óśmiomi- 
lionowym kraju wszystkiego 26 a zatrudniają­
cych wyżej 1000 osób wszystkiego c z t e r y .

Otóż Sest jasne, ze gdzie pracuje przy war­

sztacie jedna lub dwie osoby, tam się robotnik 
nie pożywi, zaropek dalszy znajdzie on tylko 
przy wielkim warsztacie, skoro go zaś nie ma, 
to cóż ma czynić? Wynosi się w świat! Bardzo 
ważną przyczyną em.gracyi jest także okolicz­
ność, iż rząd nie dotrzymał danego krajowi 
słov.ra w formie ustawy z roku 1S0 1 i nie prze­
prowadził do tego czasu budowy kanałów spła­
wmy eh. Kanały mogły być do tego czasu w ca­
łości wybudowane. Gdyby zaś było się to 
stało, to najpierwej ogromna ilość ludzi byłaby 
przy budowie kanałów znalazła suty zarobek, 
byłaby się więc znacznie wzbogaciła, następnie 
przy kanałach liczna ludność miejscowa mia­
łaby stałe zatrudnienie, wreszcie kanały byłyby 
pociągły za sobą z komeczności rozwój prze­
mysłu i górnictwa.

To wszystko się nie stało, rząd zawiódł w 
wysokim stopniu zaufan.e ludności, teraz zaś 
zbiera tego owoce, w formie wynoszenia się 
za morze popisowych dla tego, że nie mają 
w Jomu za co wyżyć. Mając do wyboru mię 
dzy nędza lub śmiercią głodową, a czekaniem, 
aż spełnią „patryotyczny obowiązek", wolą za­
iste liczne rzesze wybrać pierwsze, wybierają 
zaś ęmigracyę tem skorzej, że w razie głodowej 
śmierci : tak vrojsko pożytku by z nich nie 
miało.

Nie wińmyż więc za emigiacyę wyłącznie 
naszej ludność’ wieśniaczej, ale wińmy przede- 
wszystkiem nasze nieszczęsne stosunki krajowe. 
Zapewne, gdyby Ojczyzna nasza była wolną, 
gdybyśmy mieli wolną wielką, niepodległą Pol­
skę, toby tego wszystkiego nie było. Państwo 
polskie pro wadziłoby mądrą politykę cłową, 
kolejoy/ą i przemysłową, zl ytek ludności w jed­
nych okolicach skierowywałoby się w okolice 
mniej zaludnione. Czem dawniej była koloni- 
Zeicya szlachecka, tem dzisia byłaby koloniza- 
eya w eśniacza. Do wielkirh centrów ojczystego 
pizemysłu miałaby ludność zewsząd przystęp, 
nie utrudniałyby go bowiem sztuczne kordony 
i granice. MogUbyśmy się więc rozwijać swo­
bodnie, jako naród zasobny i bogaty. Tego 
wszystkiego nam brakuje i dlatego jesteśmy 
biedni i nieszczęśhwi. 'lak to losy O • czy cny 
odbi ia:ą się na losach mi lionow jednostek. Nie 
sądźmy, że Polska to jakay tylko oderwana 
idea, i że z Polską byłoby nam może lepi sj 
tylko pod względem ideowym. To nie ^st tak, 
Polska, jej całość, wielkość i niepodległość to 
rzecz barozo konkretna. Każdej rodzinie pc - 
sklej, każdej jednostce na ziemiach t>c skicti 
zrodzonej byłoby stokroć łatwiej wyżyć i utrzy­
mać się, gdybvsmy własne posiadali państwo.

Jak upadek Ojczyzny i jej nieszczęściu przed 
stu laty spowodowały enugracyę polityczną, 
która nam tyle krwi upuściła i tyle sił ujęła
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tak teraz znowu zupełnie nieprawidłowe wa­
runki naszego narodowego i państwowego bytu 
powodują emigracyę zarobkową i osadniczą 
ludu. Ta nowa emigracya, może nawet gorsza 
od poprzedniej, jest jednak wywołana przyczy­
nami nieubłaganemi, zaradzić jej radykalnie 
mogłoby tylko odbudowanie niepodległej Pol­
ski, zapobiec zaś jej choć w części w Galicyi 
mogłaby tylko mądra polityka narodowa i pań­
stwowa, na co się niestety nie zanosi; rząd 
bowiem austryacki jest zawsze rządem obcym.i 
Jesteśmy wiec pewni, że nie zapobieże emigra- 
cyi ani ustawa emigracyjna, ani zamknięcie do 
kozy choćby nawet wszystkich w kraju naga­
niaczy. Po nich przyjdą inni, żydów bowiem 
na świecie jest dosyć.

Co znaczy 20 Rusinów!...
Od samego początku bieżącej sesyi parlamentu 

Izba posłów utyka ciągle na ruskiej obstrukcyi. Dzień 
w dzień do stosu zapisują się Rusini i plotą bzdury 
po kilka godzin na dzień, marnując poprostu czas, 
tak drogi zwłaszcza w obecnych stosunkach, kiedy 
ludy monarchii uginają się pod ciężarem ńietylko 
klęsk elementarnych, ale I pod niesłychanymi skut­
kami politycznego przesilenia, które zachwiało 
wprost podstawami gospodarki społecznej. Cała ma­
szyna parlamentarna utknęła dlatego, bo panowie 
Rusini powiedzieli sobie, że dopóki nie będzie w  Ga- 
liCyi reformy wyborczej, dopóty oni na uczciwą pra­
cę parlamentu nie pozwolą. Jak sobie postanowi fi, 
tak zrobili i lobią dalej.

Nie można poprostu pojąć, dlaczego parlament 
cały na takie łajdackie postępowanie Rusinów nie od­
powiada środkami, stosownemi do ich postępowania. 
Jest przecież rzeczą wprost niezrozumiałą, żeby dwu­
dziestu ukraińskich hajdamaków mogło przerywać 
prace parlamentu i udaremniać je, skoro w  tyin par­
lamencie zasiada przecież 516 posłów, przedstawicie­
li kilkunastu ludów, które galicyjska reforma nic a 
nic nie obchodzi, które od parlamentu chcą pracy 
dla dobra wszystkich Indów, a więc oczywiście i dla 
Rusinów, Żeby 496 posłów musiało poddać się pod 
komendę dwudziestu ukraińskich rizuniów, to na­
prawdę potrzeba parlamentu austryackiego.

Swoją drogą w  pierwszym rzędzie winne jest 
nasze Koło Polskie. Rusini uniemożliwiają pracę par­
lamentarną dlatego, że się żrą z Polakami. Koło Pol­
skie zamiast ich obstrukcyę złamać, zamiast zapro­
testować przeciw brednim, oszczerstwom i szka­
lowaniem, dzień w  dzień rzucanym przez posłów 
ukraińskich na cały naród polski, najspokojniej w 
świecie milczy, jak gdyby to nie chodziło właśnie 
o Polaków, ale o jakichś Hotentotów. Skutek jest ta­
ki, że posłowie innych narodowości muszą sobie po­
myśleć, iż Rusini^ widocznie mają słuszność, skoro 
Polacy na ich ciężkie zarzuty ńietylko nie odpowia­
dają. ale nawet boją się ich i nie chcą z nimi podjąć 
walki, jak gdyby mieli nieczyste sumienie.

Takiej metody postępowania Koła Polskiego 
zrozumieć już nie można. Niech sobie przywódcy 
stronnictw blokowych robią konszachty z Rusinami, 
to jest ich rzecz. Ale żeby nie odeprzeć łajdackich o­

szczerstw ruskich, żeby siedzieć cicho, kiedy na na 
Rusini ustawicznie pysituia. żeby patrzeć spokojni i 
na ich obstrukcyę i pozwalać im wmawiać w łueh 
monarchii, że choroba parlamentu jest skutkiem za­
ciekłości Polaków, którzy Rusinów prześladują i rm 
chcą im oddać tego. co im się należy, żeby pozwalać 
im wmawiać w świat, że parlament nie może pra­
cować tylko z powodu Polaków — nie, to już zadużo, 
Na to Koło Polskie żadną miarą pozwolić nie po­
winno.

Przyznajemy zupełnie otwarcie że możemy w y­
rozumieć rozmaite 'względy, wzglę dziki j pobłażli­
wości pewnych stronnictw polskich woł*ec Rusinów; 
w  polityce trzeba nieraz rezygnować z popędów 
serca i uczucia. Jednakowoż wiemy i to, że wszystko 
może się dziać do pewnych granic, jeżeli jednak Ko­
ło Polskie pozwala Rusinom policzkować dzień w 
dzień cały naród polski, przedstawiając nas jako 
jakichś hamów wobec Rusinów, to musimy twierdzić, 
ze to przeszło wszelkie granice I że takiej cierpliwo­
ści Koła Polskiego żadną miarą zrozumieć niepo­
dobna.

Jeżeli Koło Polskie pozwoliło na to, że dwudzie­
stu ukraińskich posłów trzęsie dzfś parlamentem, 
trzęsie poprostu Ąustryą całą. to był to już olbrzymi 
błąd polityczny, k tóry będzie się mścił na Kole Pol­
skim przez długie lata. Haidamaezyżna bowiem w y­
rosła przez pobłażliwość Koła Polskiego na niesły­
chaną potęgę,, o d . której, jak się obecnie pokazuje, 
zależy wprost nawet szanowanie albo zawieszenie 
konstytucyi przez rząd. A rząd wiedeński znany jest 
z tego, że boi się tytko tych, którzy mu ciągle po-ka- 
zoja rogi. Jeżeli dzisiaj rząd jest poprostu bezradny 
wobec Rusinów, to fest naffepszym dowodem, co za 
niesłychane znaczenie w  życiu połitycznem Austry? 
posłów, nie robiących nic więcej, prócz szkalowania 
Polaków, prócz rozbijania pultów poselskich i unie­
możliwiania obrad parlamentu.

Może wiec Koło Polskie przefrzy nareszcie i z ro­
zumie, że dłużej obstrukcyi ruskiej cierpliwie znosić 
nie może i że mu tego poprostu nie wolno. Całe spo­
łeczeństwo polskie mą już dość tego panowania Ru­
sinów i żąda od Koła Polskiego, aby raz nareszcie 
stanęło leżeli już nie w  obronię naszych praw, to bo­
daj w  obronie naszego honoru narodowego. Tego na­
ród ma prawo domagać się od swojego najpoważniej­
szego przedstawicielstwa. Ci, którzy nas szargają w  
parlamencie, muszą dostać od Koła Polskiego na­
uczkę.

Czekamy na tę nauczkę!

Co słychać w świecie?
Z AUSTRYI I WĘGIER.
W pracach parlamentu.

nastąpiła w  ubiegłym tygodniu pięciodniowa przer­
wa. Poświęcona była układom ugodowym polsko- 
ruskim we Lwowie, które jednak, jak iuż wiadomo, 
nie przyniosły wyniku. Rusinom udało się doprowa­
dzić do tego, że ich żądania stanowią poprostu naj­
ważniejszą sprawę w  całem państwie i że od ich 
woli zależy, czy parlament może pracować, czy nie. 
Z powodu rozbicia się układów lwowskich, Rusini 
będą dalej prowadzić obstrukcyę, łak, że niewia­
domo zupełnie, iak się potoczą dalsze obrady par­
lamentu. Według dzisiejszego stanu rzeczv nietnss
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nadziei, ażeby parlament przed Nowym koniem zdo­
łał załalwić pian finansowy i prow izoryim  budże­
towe. bo panowie kusini nie dopuszcza dc tego. Po­
wożenie polityczne jest więc bardzo groźne. leżeli bo 
wiem uu 15-go grudnia nie zostanie załatwiony pian 
finansowy i wskutek nic wejdzie w życie piagmatyka 
urzędnicza, to urzędnicy pocztowi mają rozpocząć 
bierny opńr, a nieu iadomo. czy inne sfery urzędnicze 
nie pójdą za. ich przykładem, tak, że w państwie 
nastałaby poprostu anarchia. To jedna sprawa, sama 
w sobie bardzo groźna. Druga jeszcze groźniejsza. 
Jeżeli parlament nie uchwali prowizcryum budżeto­
wego, to prowizoryum to wejdzie w życie na pod­
stawie paragrafu czternastego, co przecie byłoby 
kieska cal ego życia konstytucyjnego w monarchii 
i tak dzisiaj znaidnjacego sie nad przepaścią Os* itnie 
przecie wvpadk. wskazują na tc. że rząd wiedeński 
coraz śmiele, w kracza na drogę absolutyzmu, a par 
lament niestety nie maiacy nawet odwagi na zła­
manie ruski.el oDstrukcyi. ułatwia mu _to poprostu

Jeżeli więc narlan.ent będzie chciał utrzymać 
sie przy życiu i ratować konstytucye. to będz.e m u ­
siał przedewszystkiem złamać rusku obsTukcyt. 
złamać otstruKCwe czeską, iaka sie prawdopodobnie 
wvłoui. uchwalić plan finansuwy i załatwić budżet. 
Jeże'! ‘•ego nie zi obi, złoży temsamem dowód, żę 
jest niedołężny, niezdołny do życia i nikt go żałować 
nie będzie, gdy zmamicie w s woje? własnej niemocy.

Delegacye
zbiorą sie w przyszłą środę w Wiedniu. Nujważniei- 
sza rzeczą, którą bedą musiałv załatwić, będą żą­
dania wo5skowe. aomaguiace s>e podw /ż -.zenia lic z­
by  rekrutów znowu o 31,100 ludzi i około .’00 milio­
nów koron nadzwyczajnych wydatków. Że natural­
nie delegacye te zadania uchwalą, to iest tak pewne 
lak to. źę niezadługo będziemy mieli z.mę, Gdyby 
Jednak rzad chciał, ażeby parlament również je u- 
chwpHł, bo ustaw wojskowych na podstawie pa­
ragrafu czternastego wyprowadzać nie można, to by­
łoby to jedyną rw aranryą, że rzad nie uciekme sie 
do paragrafu czternastego i oedzie trzyma! ten nar- 
lunent reki sie da.

Delegacye obradować beda w tym roku w Vvie- 
dniu. Delegacva wezierska. która bez osiowy bagne­
tów już wogóle ocradować nie notrafi i w Budapesz­
cie siale pod bagnetami obraduie. da wWieaniu wi­
dowisko podeptania konstytucyjnych praw parla­

m en tu . W  gmachu delegaevi we^W skiej urzędować 
heP-ip narlamenjarna straż ze ^ m u  węgierskiego, 
mai.- a ieduo tylko zadanie: wyrzucania za drzw; 
posłów, którzyby śmieli sie sprzeciwić rozkazom hr. 
Tiszy. względnie innego oohTyka węgierskiego z tej- 
samei cc i on p artii. W arto przy tej sposobności 
nadmienić, że za to wvfzucanie no^łów ze sali płacą 
Wegrv rocznie 18R ono koron. tak. że wyrzucenie 
"fednego rosła kosztuje przeciętnie 3760 koron. Ła­
dne stosunki!

Z NIEMIEC. 
Nowy król Bav/a-ski

wstąpił urzedownie na tron w ubiegłym tygouniu. 
W sobotę ubiegła zaprzysiągł konstytucyę. a we śro­
dę odbyła się w Monachium uroczysta koronacya. 
Nowy król był przez dwa lata tlizko regentem Ba- 
waryi, gdyż król bawarski jeszcze du dziś dnia żyje, 
.jednakże od 27 lat jest obłąkany i właściwie nigdy 
pie rządził. Stosunki te .liemorpine bndźcobadź, skło- 
jgniib baw arski do zdetronizowania obłakanggy-

króla Ottona i obwołania księcia regenta królem. No­
w y król jest cziowiek!em bardzo sympatycznym i 
prostym. Ogromnie lubi grać w kresie i dość często 
grywa w nie w jednej z lepszych kręgielni mona­
chijskich. Już no obwołaniu go królem przybył one- 
gdaj jaK zwykle do kręgielni. Bądźcobądź rys to 
niezwykły.

L I S T Y .
„Przyjaciel Luc*u“ a religia.

napisał J ó z e f  N ó w e k ,  ludowiec-katolik.
I.

Do „p-zyjaeiół ludu“ zalicza się już od 25 lat pi­
smo „Przyjaciel Ludu“. Jaki to przyjaciel? Rzeczywi­
sty, czy udany, szczery czy zdrajca? katolik to czy he­
retyk, syierz^cy czy niedowiarek?. Słyszałem o tein 

. piśmie najrozmaitsze zdania jedni stają w jego obronie, 
inni je uważajaa za pismo niekatolickie!

Zabrałem się 3o czytania „Przyjaciela Ludu“. Jak­
że, pomyślałem sobie, pisze przecież, że szanuje wiarę. 
Pana Boga o pomoc prosi i Ł d. — Czy te słowa zga­
dzają |ię  i  czyrer.i? Łatwo oowiedzieć: jam Katolik, 
za lud się modlę — to za mało na katolika! Pismo ka­
tolickie musi spełnić kilka warunków, nieodłą^zonych 
od nazwy katolika JŁto -ich ■ nie spełnia, nie jest katoli­
kiem, Jakie tc warunki? Czy „Przyjaciel J ,t:dii“ zacho­
wam Je, czy nie? — Zobaczymy!

Czego żądamy od pisma katolickiego?
Od pisma Katolickiego żądać musimy, aby :
1) szanowało uczucia katolickie . nie obrażało ich;
2) aby szanowało wszystko, co ma związek z reli­

gią:
3) ażeby w tyoh sprawach, które maja ścisłą łącz­

ność 7 religią, nie szio za zdamem żydów i masonów", 
socyaiistów i innych niedowiarków, ale za zdaniem Ko­
ścioła A ppnieważ w sprawach związanych z religią 
i w sprawach wątpliwych, jedynie przedstawiciele Ko­
ścioła i przełuzeni, t. j biskupi mugą decydować, za­
tem pismo katolickie w tycn wszystkich wypadkach 
musi iść za zdaniem biskupów, a nie za zdaniem żydów*, 
masonów, lub radykałów. Nieposłuszeństwo bowiem w 
tych wypadkach równa się zerwaniu z Kościołem;

4) żądamy dalej od pisma katolickiego, aby pisało 
po k a t o l i c k u  i prawd katolickich nie przekięcało.

5) żądamy wreszcie, aby jhsmo katolickie było 
przejęte duchem i miłością bliźniego, duchem prawdy 
czytelników swoich, a nie psuło i nie demoralizo­
wało

Ponieważ „Przyjaciel Ludu“ ani jednego z tych wa­
runków nie spełnia , więc „P.zyjaciel Ludu“ nie jest 
pismem katolickiem. jakież są na to dowody?

„Przyjaciel Ludu" a uczucia katolickie.
Uczucie religijne płynie wprost z religii, jaką ktoś 

wyznaje Polega ono na tern:
1) że człowieka religijnego ż y w e  o b c h o d z i  

wszystko, <.o się religii tyczy i z nią ma związek;
2) że k o c h a j ą c  r e 1 i g i ę, kocha też wszystko, 

co łączy się z religią a więc, nabożeństwa i wszelką 
wogóle chwałą Bożą. Człowiek religijny, miłuje swój 
kościółek, krzyż, obrazy świętych i t. d.

3) że ma c z e ś ć  i u s z a n o w a n i e  dla tego 
wszystkiego, co mu reiigię przypomina, co ma do nabo­
żeństwa pomaga, co go z Bogiem łączy. Katolika praw­
dziwego opraziłby do głębi ten, coby w jego oczach 
rzucił na ziemię książkę do nabożeństwa, obraz świę­
tego, coby w  kościele chodził w Kapeluszu, krzyczał, 
rozmawiał głośno, ubierał się nieprawnie w szaty ko-

^ścw'ie,_kapłańskie. udawał odmawianie mszy św~ przy

}
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ołtarzu i t. p. Dlaczego? Bo katolik ma dla Kościoła 
I dla obrzędów świętych głębokie i szczere uszanowa­
nie Wierzy katolik święcie w to, że to są rzeczy Boże 
i ku chwale Bożej ustanowione, że one zbliżają ludzi 
do Boga i łaskę, dobroć Bożą ku nam skłaniają. Dlatego 
to w klęskach, nieszczęściach, utrapieniach duszy czło­
wiek do tych świętych środków się ucieka, aby gniew 
Boży od kraju, od wioski, od rodźmy, od siebie odwró­
cić. Z tego też powodu jest w sercu prawdziwego ka­
tolika głęboka cześć dla kapłana, bo wie o tern dobrze, 
że ksiądz jest dla niego konieczny w spranie najważ­
niejszej, t. j. sprawie zbawienia. Ksiądz go łączy z Bo­
giem na chrzcie św., na spowiedzi w Komunii św., 
ksiądz mu błogosławieństwo jedna, oapusty nadaje, sło­
wem Bożeni karmi, ksiądz przy umierającym stawa, 
aby go wzmocnić Chlebem Bożym, aby go pocieszyć, 
upewnić o zbawieniu, ksiądz go grzebie i po śmierci, z 
czyścia wybawia przez msze święte.

Uczucia więc prawdziwego — nie zaś farbowanego 
— katolika obraża ten do głębi, kto. mu księdza dlatego, 
że to ksiądz , poniewiera, błotem obrzuca i wyszydza.

Jak zachowuje się „Przyjaciel Ludu" wobec uczuć ka­
tolickich?

1) „Przyjaciela Ludu" nic nie obchodzi to, co się 
w Kościele katolickim i z religią dzieje. Ku pociesze i 
zbudowaniu religijnemu nigdy nic nie napisze. W życiu 
katolickiem żadnego udziału nie bierze. Nie poda nigdy 
nic takiego, co wszystkich katolików żywo obchodzi, 
a jeśli coś poda, to w taki zimny, przykry sposób, że 
ma się wrażenie, że to żyd pisał, nie rozumiejący nic po 
katolicku, albo na kpiny. O głowie Kościoła katolickiego, 
o Rzymie, pisze albo z lekceważeniem, albo z nienawi­
ścią, podobną do nienawiści pism masońskich.

2) Prawdziwej, szczerej, nieudanej i nieobłudnej mi­
łości tego, co katolickie, niema ani śladu w „Przyj. Lu­
du". Bywają czasem opisy spokojne i zabarwione nawet 
nawet uczuciem religijnem (n. p. 'Wycieczka do sąsia­
dów na Spiżu) — a!e to należy do wyjątków i wóbeć 
s_etek artykułów, z których wieje brak szczerej miłości 
do tego, co katolickie, są te wyjątki ż e r e m !
. 3) Dla zamydlenia oczu nie pisze wprawdzie „Przyj.

Ludu" o religii, o mszv św., o ewangelii — wtedyby 
zbyt jasno pokazał rogi pogańskie — z niesłycbanem 
szyderstwem, z pogardą i nienawiścią pisze na ducho 
wieństwo katolickie.

„Przyjaciel Ludu" a duchowieństwo.
Jaki jest stosunek „Przyjaciela Ludu" do ducho­

wieństwa.
„Przyjaciel Ludu" jest wrogo usposobiony wzglę­

dem całego duchowieństwa, jest jego nieprzyjacielem. 
Dlaczego? Czy może wytyka to, że duchowieństwo nie 
spełnia najważniejszych obowiązków swoich, nie chrzci, 
nie spowiada, nie odprawia nabożeństw, kazań nie mie­
wa? Nie, tego mu „Przyjaciel Ludu" nie zarzuca, a tern 
samem „Przyj. Ludu" przyznaje, że duchowieństwo 
spełnia najważniejsze obowiązki swoje.

O cóż mu tedy idzie? — O to, że księża nie są 
przyjaciółmi ludowców, że nie trzymają z ludowcami, 
że czasem wystętpują przeciw ludowcom. Oczywiście, 
to już nie wina księży ale ludowców! Ludowcy jednak 
nie mogą, a raczej nie chcą tego zrozumieć, że sami win­
ni, bo w uporze i złej woli uważają siebie za jedynych, 
najprawdziwszych, najszczerszych przyjaciół ludu. Dla­
tego są przekonani, że kto nie trzyma z ludowcami, ten 
jest wrogiem ludu, że i księża są wrogami ludu, bo nie 
idą razem z ludowcami Miłość własną i zaślepienie któż 
wybaczyć potrafi? A zwłaszcza, gdy dołączy się do 
tego zła wola i upór. Na upór niema lekarstwa!

W nienawiści „Przyj. Ludu" jest atoli jeszcze co.' 
gorszego — są to znaki usposobienia wprost niekatolio 
kiego. Sposób, w jaki „Przyj. Ludu" pisze o duchowień­
stwie i walczy z duchowieństwem, zapożyczony jest ot 
największych wrogów Kościoła. „Przyjaciel Ludu" wal 
czy obelgami, kłamstwem, potwarzą. Nikt o tern nu 
wątpi, że nienawiść do księdza dlatego, że to ksiądz, po­
chodzi z nienawiści do religii. Bo jakże ktoś może mi­
łować religię katolicką, jeśli na widok księdza katolic­
kiego pieni się i zgrzyta zębami? Mogę zrozumieć, żi 
ktoś ma urazę do jednego, drugiego księdza dla prywat 
nej, osobistej sprawy, ale jeśli ktoś cale duchowieństwo 
jednego kraju nazywa, jak to „Przyjaciel Ludu" czyn: 
„ h a n d l a r z a m i ,  s z a l b i e r z a m ,  c z a r n ą  s o t ­
nią,  c z a r n ą  m a f i ą  (czyli bandą łotrów i oszustów) 
j u d a s z a m i  i t. p.“, a wszystkich polskich biskupó%1 
w naszym kraju „szatanami" — toć to najgłupszy czło­
wiek zrozumie, że katolik nie może czegoś podobnegfl 
napisać, że więc ten, co tak pisze, nie jest katolikiem 
choćby i tysiąc razy przysięgał się, że niem jest.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomość z Jawornika polskiego.
WdłUż traktu kolei wążkotorowej Przeworsk- 

Dynów zobaczy przejeżdżający ubogie i niezbyt 
schludne m iasteczka'i'wioski. Jedną ztakich miejsco-i 
wośći, pokroju czysto galicyjskiego, jest Jawornik 
polski, położony między dwoma pasmami wzniesień 
i przepołowiony małym potokiem, który zasila si$ 
wodą z gór szklarskich i stoków zniesień. Międzji 
Jawornikiem i Szklarami ciągnie się znacznej długo­
ści tunel, w odległości mniej więcej jednej mili ód 
Dynowa.

Przyroda nie poskąpiła Jawornikowi wcale ład­
nych obrazów, tylko ludzie lubią tu po staremu bro-* 
dzić w ciemności i zacofaniu. Na nieszczęście dostaj^ 
się w Jaworniku do steru spraw miejscowych ludzie 
mało dbąli o dobro współobywateli, a prżytem nie- 
uzdolnieni do tego roazaju kierownictwa. Obywatele 
ich cierpią, bo też i sami nie wiele wymagają. A 
tymczasem ciemnota nie ustępuje. lecz w praktyce 
sie urzeczywistnia. Miejscowa szkoła dostarcza 
wprawdzie podstaw niezbędnych oświaty, ale oby­
watele są jeszcze obojętni na wszystko, co się tyczy 
prawdziwego wykształcenia swych dzieci na roz­
sądnych i przedsiębiorczych następców w zawodzie, 
nie dowierzają nauczycielstwu lub posyłają dzieci do 
szkoły dlatego, by nie zapłacić kary za obowiązek 
posyłania ich do szkoły. Na ogół panuje brak zro­
zumienia potrzeby oświaty. W  codziennem życiu 
Jawornika liczne tego rzucaja się dowody. Obywa­
tele, sami mało ze szkołą zapoznani, chcieliby, by ta­
kże i dzieci nie wiele się nauką męczyły. Ot, paszenie 
bydła — zdaniem ich — jest właściwem zajęciem 
dorastającego dziecka, — a potem: na Prusy !• :h do 
Ameryki! Stad. choć posyłają dzieci do szkoły, nie 
zważają wcale na to, żeby się czegoś w domu uczy­
ły. lecz dala im zajęcia domowe do spełnienia a o na­
uce nie wiele wspominają. Tak więc dziecko po ukoń­
czeniu przepisanych lat nauki ledwo słabo co ś‘na­
pisze lub przeczyta, a gdy wnet udaje się na zarobek, 
i pisać zapomina.

Obywatele jaworniccy nie odczuwają potrzeby 
czytelni ani wiadomości rolniczych. Istniejące Kół­
ko rolnicze nie zajmuje ich. Korzystajr z niego tylko 
najbliżsi jego kierownicy, a wieśniacy chętniej spro­
wadzają tow ary rolnicze od żydów przez swoich 
„protektorów". Kiedy raz na rok zdarzy się w Ja­
worniku przedstawienie, mało kto przyjdzie na nie.
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nie ma, W szyscy zaopatrują się *  potrzebne rzeczy 
a żydów (i u żydów spi zedaja wyroby) i suta lichwę 
płaca Uu skredytovane nuteryały . Jeden skier ;hrze 
śeiianski nie mcże sprostać konkur^ncyi żydowskie!, 
więc też więcej trcsz-czy się o zapewnienie s©b'e bytu. 
n.ż o dobre i krajowe, o de możności, towary.

Aby ty ir wszystkim brakom w gminie zapobiedz 
i doprowadzić stosunki do stanu normalnego. +rzeba 
wiele rzeczy zmienić na lepsze. Dlatego na razie 
wsteasai^łńby było ^uruchomieniu Koika rolniczego, 
2) założenie czy telni dla ludu, 3) pobudzenie nanczy- 
cM stwa miejsco-wegc do wy datniejszej działałnfcśc! 
dla ludu, 4) założenie slifepu Kółka ro :n.. 5) wnie­
sienie przez gminę prośby j i a m y k a n i e  s z y n ­
k ó w  w  n i e d z i e l ę  i ś  w i ę t a, 6) zwrócenie ludu 
do pędzenia czasu wo!uegc na rozrywkach pożytecz­
nych di a ćucna. a odwracanie go od kieliszka i bomb. 
7? skierowani! działalności zarządu g»uiny przeciw 
szynkom, a nie za szynkami, jak było dotąd. r

Przyszłość pokaże, czy w Jaworniku polskim 
diiala dobra woła i miłość bliźniego. 

P r z y j a c i e l

Ze Zgerska p. Mielecki. 
Kogo chce ra n  Bog ukarać, to mu naisamprzód 

mzum od1-tera Jakiś zagorzały ludowiec z  naszej pa- 
rarii w  „Przyjacielu ludu** w  Nr. 40 z 28 września 
b^r., napisał artykuł pod tytułem  Księża proboszczo­
wie nie zabierajcie gazet Przyjaciela ludu ze słcte ' 
dnicy. Na końca listu podpsał- Parafianie.

Widocznie kara Boża wisi nad tobą ludowca, 
że tak óię zaślepiło, iż rzuciłeś publiczne aa całą.iiEs-ą 
patafir oszczerstwo, które bezkarr;e czy wcześniej 
czy później cię me minie

WMocmie sok* w  ułca ci przyjaźń. naszego księ­
dza femonika z paratŁoinantl, chciałbyś ją pjdurgac. 
i_ wirrowadzić mi jdzy nas niezgodę. Nie raj śL śmiałka 
że ći się to lida, bo m y maiujemy swego oj ^  ducho­
wnego. za nic w* świecie maiaw iści pomiędzy siebie 
ójię pilśnimy. I ośwtadciasnw wszyscy, fali jeikn mąż. 
ż t  my :rifc przeciw  ten n me mamy. że nasz cz igodny 
k-siąd* kartonik odradza czyhania gazU y P rzy ja­

ciela ' ijjdn, bo tam nic omego się nPdoeryta. tytko 
same lijadama na księży !ub mne stronnjc.wa. My zaS 
Chcemy .czytać taką gazete, z której sie czegoi na­
uczyć można.

bu powiada, że woli tych parę centów obrócić na 
sól lub na „siwego“. Roku zeszłego przeznaczył tu­
tejszy ksiądz prebo »zcz W  Bar saię na czytelnię 
i kazał umieszczać w sali gazety i książki do czytania, 
nikt sie me ją wił tak, źe po niedługim czasie zbytecz­
nym było nawet otwieranie sati.

V, lelkiem złem jest ta okoliczność, że nie ma, 
k to  ludu zachęcić du większego zaimeresowania się 
sprawami poważniejszemu za to wielu jest takich, 
którym os wiata w  Jaworniku nie jest na rękę. P a tr ią  
Więc obojętnem OKlein ma wzmagające się tis pijań­
stwo a nawę! je popierają przez udzielanie cHęrne 
pozwolenia i«a szynki Kilka tedy szynków z powa­
dzeniem zbyw a truciznę alkoholową i skui .a w sobie 
oa.e życie publiczne Jawornika, Ostatnimi czasy u - 
chwalono burmistrz®>wi miasteczka u J, pozwolenie 
na szynk, i g d r  ksiądz proboszcz postawił rychlej 
wniosek o /.budowanie w  Jaworniku ochionKi, wmio- 
sek ren ptzepi idi pdcażu. W  gminie nie m a pieniędzy 
na ochronkę, bo ub iłoby  pieniędzy 41 a kiesz-en! p. 
Sc!i\v... i tow arzysz \ . S r  Ankarze z upmnowunyn. ce­
lem dążą do wzbogacenia ;ie. a IwhiOść cierpi nędzę 
i Wędę. A-ż litość bierad na widok ludzi, powracają- 
cycb z szynków z  zMalnemi głowami a w domach 
ich nędia piszczy i aniRy-iwa się z brudnych i nieo­
krzesanych azieci Na trunki zawsze m e brak pienię 
tfey. *»Je wą cele wyższe: Kościoła, gmliiy czy kraju 
irgdy pieniędzy niema. Ot, to  skutki gospo larki 
gminnej w Jaworniki. Pijacy bezkarnie w ałęsają się 
ulicami, sieją ZgOrszehw. wyśpiewują nie do serru , 
urządza ją bójki, a nie ma nikogo. K uby  Bj( czyni! 
trudności w fch swawoli. Siad nłerac niebezpiecznie 
WliŚc na prae ciadzkę, bo można wrócić z meprzy- 
ięnmemi przypadłościami na ciele.

Rozwlęliwiźuwcę pljmistwo zyskał© w Jawor­
niku prawa obywatelstwu 5 doczekało się nawet w 
swoim czasie od gminy pochwały. w formie publi­
cznego obęhr ieróa przez Liohcyanta.. że „f^radd pota­
niały**. jCajżdy prneto, kto nie pije, za śiie fcst ta 
uważany: „to r«e oht©p“, „to baba**, choć w  ©słafeń M 
czasach i fccłiętojai nic brak zuchów 'rości v™bec 
trunków. A. bresi Boże, by kto powa ryt się kiytyko- 
wać r©ś ze srrmw jawtmBckłih Jntercsr' wani chcą, 
by si szrytko odbywało w spotoju, bez halasn. 
Oczy wiśtii, z wia.*’iegł/ pankfu' w idzenia tr dla nieb 
W\godnę.

B rak ©Światy i ł^jaisstwó pociąga za sobą ąi.z- 
5i i^zkwir i w w afe r. Ubóstw© święci
tedy swe tryąmfy, VżycfeodvJ-a’© wzmożopę w ypy­
cha c o r o c z n ie  setki bjdzi w  św^ai: n a  P r u s y  i du A- 
nieryki. W racająca z P rus młodzież przywozi stam- 
<<ąd ro/JuZrione obyczaje 1 chętkę pijacką, którą w do­
mu połęgióe. gnana przykłauem -oT-oc/enia. Pij itrstwo 
pociąga za soba upadek obyczajów i rozmart.. na- 
w y c z k i ,  Te rorm aite wpłi w y sprawiają, że napom­
nienia z asr^mm- niają tyle skutku, ee rzucanie grochu 
na ścianę.

Po w iek  wioskach i miasteczkach jest obecnie 
zwvcaąj kimowarla tow arów  drobnych i większych 
w  sklepach Kółek ,;o?niezvc:b. W  Ja wzorniku tego

Późn.* pomoc
je j t  -w oażćj-ai razie l3^aza.: nii; *ada£. Niewątpliwi pom.oe 
derafcia usuw: cnopieaiiE sz j bciej, niemniej je d n ie  nożn-o 
jło  usanąż, bfil u§“ i«rayd, i  eztonki iiapr w iót uruobomić 
a a r " t  w rypodkaró  srsŁci-załeęo refcrtalyzmu, gaśće?, neu- ; 
tu lgii Jrłćeia, lab  rwania. W tym  eehi użyć n a le sr io SU^-

dzięezni Paraiianie.

Z gospodarstwa.
O C Z E C H O W  ANIU NśRZĘDZI ROLNICZYCH.

Mi.ięły już te czasy, gdy uawet u zamożnego 
gospoda.-za pług i brona, ta ostatnia na lekkich gi an­
tach z  drewnianymi eęb?m; Łtancwiły jedyne na- 
rzęiteia do upt»wy ro*! nżyD.ainr. Dziś coraz częściej 
w idzieć można w użycfc ł  uaałouołn rch jerspodarzy 
aife * własne, albo na wspólny użytek nabite kfflen- 
sklbowe plagi, spafahmacze nleyćacze, okopywa-
aęj easemyi łtoł^wej Ffcjera z ł  „EUw-FIhwI* ktGra ice* 
fco. Na i [)dsi*.wie wte' nego Ur-S-niadczeBi.! mpi w ' ją jak 
najgjręcej poiecif, W dobi ym '-tanie jio*na ją otr ./mae u 
‘'■.ptefcu.” „ E y, łellera w Stubicg, EisaplaŁ- Nr 17h (Ł-rs- 
ey-j, który również wysyta pire' tą czające pigułki rsDar- 
,oariA/» : ja. «£i”a-p’gu&3 -w ilości b pat_ ;.. oprataie za 
kor, Ł - i ’  Tełz© l fluici kos^o,je npiatnie koi. 5 —. Oby- 
tlwa te ś^oćki powinj^y się znąjdować w zapasach każde^j 
don.o, gdyż razem stanowią omalże całkowitą apteką — 
ra..,ri. a948
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cze, siewniki rzędowe, ba! nawet grabiarki, kosiarki, 
żniwiarki i t. d.

Narzędzia te, z których użyciem małorolny go­
spodarz już się odpowiednio zaznajomił, i wartość 
ich pracy umie dostatecznie cenić, przedstawiają w  
ń lektórych wypadkach dość znaczny kapitalik. O ile 
są własnością jednego gospodarza, przypuszczać 
można, że z uwagi na to, iż pieniądz, wyłożony na 
zakupno tych narzędzi, ż  jego tylko kieszeni wyjęty 
został, sam czuwać będzie nad tern, aby narzędzia 
n i. marniały i aby zawsze odpowiednio były prze­
chowane. Ir.aczei jednak rzecz się przedstawia tam, 
gdzie narzędzia są jyłasmnością wspólną. Na tej 
wspólnocie zwykle źle one wychodzą, bo każdy po­
czuwa się do praw używania ich, ale nikt nie uwa­
ża za obowiązek swój zaopiekować się niemi.

W kaom o zas każdemu, że drzewo ulega but- 
wieniu, że'azo rdzy, że tłuszcze w  połączeniu z ku­
rzem ziemnym i nieczystościami, gdy zaschną, za- 
kitują tak osie i panewki lub śrub”  że nieraz żelazo 
łatwiej się zegnie lab urwie, a kit ten nie puści Zi­
m a u nas trw a długo — więc i czas odpoczynku dla 
narzędzi rohrych jest długi. Aby ustrzedz się od

- szkód często znacznjmh, aby mieć wszystko przygo­
towane w  porząoku, gdy czas roboT przy jdzie trze-

- ba odraza przed przechowaniem narzędzi przyspo­
sobić je do tego.

Mamy tu na myśli nie tylko powierzchowne o- 
czyszczenie narzędzia, ale prawdziwe oczyszczenie, 
zatem opatrzenie wszystkich czyści, usunięcie na­
gromadzonego błota, kurzu, smarowidła., obejrzenie 
w szczegółach, czy naprawy, poostrzenia, poklepa- 
pania, sprostowania, dokręcenia lub czegoś podobne­
go nie potrzeba. Gdy temu zadość uczyniono, uzu­
pełnieniem oczyszczenia jest posmarowanie części 
drewnianych pokostem, części żelaznych odpowie- 
dnierr smai owidłem, aby je przed butwieniem i rdze­
wieniem uchronić

Za zasadę przyjąć jednak prz/tem  należy, że 
nigdy nie należy smarować części niedostatecznie o- 
czyszcżonych. Zatem drzewo powinno być wnierw 
na sucho z brudu, błota i t. d. oczyszczone, potem 
obmyte, a po obeschnięciu posmai cwane albo te­
rem ,albo kaibolineuiii, lub też farbą olejną, czy też 
czystym pokostem, zależnie od tego, czem pierwotnie 
były napuszczone.

Żelaza zaś po oczyszczeniu z błota, o ile na­
praw y nie potrzebuje, dobrze jest przez mierne o- 
grzanie na ogniu z zanieczyszczeń w yprażyć; czę­
ści, nie dające się w  ogień włożyć, można naftą 
oczyścić, roczem pomaśeić udpowiedniem smarowi­
dłem. Dobrą jest do tego celu mieszanina jednej czę­
ści żywicy z trzema częściami słoniny lub sadła, o- 
czywiście na gorąco zmieszana i szczotką, pędzlem 
Iud ostatecznie gałganem cieniutko na żelazie roz- 
smarowar.a.

W  wielu narzędziach mamy śruby, które służą 
do regu’owania narzędzia w  ronocie, do wymiany 
pojedynczycn części składowych i t. d. Otóż o tych 
śrubach także szczególnie pamiętać trzeba. Należy 
je wyjąć, oczyścić, grafitową maścią natrzeć i po­

nownie zakręcić. Bez tego zabezpieczenia można się 
znaleźć w  przykrem położeniu urwania się śruby 
rzy  pierwszem wyjściu w pole. Maść grafitową ro­

bi się w znany spasób z proszku grafitu i z łoju- 
rozcierając je na gęsto.

W e wszystkich narzędziach, w  których marny 
do czynienia z ruchomymi na osicah zębam, sprę­
żynowymi lub z ośkam siewnemi (przy siewnikac-?) 
lub z ruchomemi, podnoszącemi się radełkami, sło­
wem wszędzie, gdzie mamy jakiegokolwiek rodzaju 
lożj^ska, należ3̂ ie dokładnie naftą napuścić pierw* 
szy raz, poczem po dniach kilku powtórzyć ten za­
bieg, a gdy >x>d wpływem nafty zaschnięte tłuszcze 
rozpuszczą się, przystąpić do dokładnego oczysz­
czenia tychże łożysk i osi w  nich leżących lub obra­
cających się.

Często samo już oczyszczenie naftą okaże się 
wystarczającem, mogą jednak zajść wypadki, że o- 
sie już będą przez rdzę napoczęte. W tedy trzeba 
natychmiast ocz3rścić je dokładnie, a to przy oomo- 
cy papieru, posypanego bardzo miałko szkłem lub 
szmirgiem, a ostatecznie doczyścić i dopolerować 
mieszaniną z 50 g r nafty. 50 gr. tłustego mydła, 100 
gr. szlamowanej kredy i tyle wody, aby się z tej' 
mieszaniny zrobiło gęste ciasto. Tem ciastem przy 
pomocy welmanego płatka dają się wszelkie metale 
doskonale z rdzy i śniedzi oczyścić i wypolerować, 
a zaiazem przeciw dalszemu rdzewieniu zabezpie­
czyć.

Przy czyszczeniu z rdzy i t. p. unikać pilnika, 
pomeksu, tłuczone; cegły lub porcelany', grubego 
glaspapieru i t. d., bo chociaż one prędko rdzę usu­
wają, ale metal drapią i doskonaie przygotowują do 
świeżego rdzewienia. Im gładszy metal, a osobliwie 
żelazo i stal, tem trudniej rdzewieje.

Wszelkie łożyska, panewki i t. p. dobrze jest 
po dekładnem oczyszczeniu grafitową maścią po­
smarować — zabezpieczy to je przeciw rdzewieniu 
i zaschnięciu. W ystarczy jednak, gdy są dobrze o- 
czyszczone, przetrzeć płatkiem naftowymi i pozo­
stawić niesmarowane.

Niektóre z posiadanych przez Kółka narzędzi, 
jak siewniki, żniwiarki, kosiarki — wymagają oso­
bliwego Starania. Te należałoby pr^ed przechowa­
niem do oczyszczenia z uwagą rozebrać, każdą 
część składową dokładnie oczyścić, odsmarować i 
złożyć.

Przy tej sposobności odrazu zbada się, czy 
wszystkie części składowe są nieuszkodzone Gdy 
stwierdzi się, że są uszkodzone, jest czas zaopatrzyć 
się w  części zastępcze. Słowem unika S’ę tych przy­
krości i szkód, jakie powstać mogą, gdy trzeba na­
rzędziem pracować, a ono do pracy niezdatne lub co 
gorzej, wśród pracy się zepsuje, bo już było nad­
werężone. Obecnie zrobić się to da łatwo, czas jest 
na to, fabryki także obecnie są wolniejsze — dostaw­
cy mniej zajęci — wszystko więc dokłada,ej załat­
w ią i taniej policzą. W  nawaie roDÓt. pośpiech g\t ał- 
towny nie daje gwarancy: dokładności w naprawie, 
a cena zwykle droższa.

i H K l u U . l u r t n t i i i i i , « ulica M i

wysyp, obrazy i artykuły treści reliarmej książ 
Ł d r  nabożeństwa, ‘ywoty św. Pańskich, 'ak 
rówmeż i inne. Dła PP. Księży Katęehetów prs- 
wadzi specyalne Pamiątki Pierwszej Komunii św 
D ochód  z e  -p rz ę d ą c y  pow y ższy ch  * t y k u -  
łó w  p , „ c z o u y  j r f f  n a  ju d o w ę  1 wselo- 

t a  w  RyczoT,. L. łSl_
Zastępcy w Każdej mie- cowości są poszukiwani
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Próduilerlc drzewa.
Aby się przekonać, lak długo który rodzaj drzewa 

wytrzymuje w bierni, zakopano równej wielkości kwadr, 
kawały rozmaitego drzewa w ziemię, na cal głęboko 
Rezultat był taki: brzezina i oskzyna spróchniały w 
3 lata, wierzba i kasztan w 4, kion i czerwony buk w 5, 
wiąz, jesion, grab I topola w 7 latach. Dąb, szkocka so­
sna, zakopane w ziemię na pól cala, spróchniały po 7 
latach; zato moarzcw jałowce i amerykańskie cedry 
utrzymały się w tymże okresie czasu jak najzdrowisj. 
Yiwałość niektórych gatunków obrobionego drzewa, 
wmurowanego w pomyślnych warunkach, a więc zabez­
pieczone przed wilgocią, rozciąga się na nieograniczony 
szereg lat. Sosnowe belki przetrwają w suchem miejsca 
— jak się pokazało — 300 lat nawet Wiązanie dachu 
pałacu Wcstminsterskiego w Londynie, starsze nad 430 
lat, jest dziś jak nowe. wiązanie zaś dachu bazyliki św. 
Pawia v. Rzymie ma Wizko 1000 lat, a drzewo w ruem 
jest dziś jeszcze jak najzdrowsze.

Snarin łanit paszy zanieczyszczonej i zepsutej w 
sposób nieszkodliwy dfa zdrowia zwierząt Ustawicz­
na tegoroczna slotu jaka nawiedziła nasz kraj. spo­
w odow ać w ogólności ubytek w  ziemiopłodach — 
szczególności jednak brak pasz/ .  tak tx)d względem 
ilościowym, jal i jakościowym, a co napełnia troską 
niejednego rolnika jak ma przezmiowac swój inwen­
tarz?

Wdrożona akcya ratunkowa prze-z rząd i władze 
autonomiczne stara się wprawdzie bodaj w części za­
powiedz rozmiarom tej klęski, nie zdoła jednak zapo- 
bied-z szkodliwym następstwom, jakie pociągnie za 
sobą dla zdrowia zwierząt paszenie na miejscach, 
wystawionych przez dłuższy czas na deszcze, jako- 
też skarmianie paszy zanieczyszczonej i zepsutej

Pasza zebrana wśród nieprzyjaznych warunków 
atmosferycznych, jak n. p. w  słotę, nie zawiera dosta­
tecznej ilości składników odżywczych, które zostają 
wyługowane; — skarmianie zatem taką masza nie 
w ystarcza na utrzymanie organizmu, który musi brak 
tych istoi pożywnych pokryć zasobami własnego 
ustroiu — zwierzęta przeto chudną, wydajność mle­
ka sie zmniejsza, młodzież nie rozwija się należycie, 
a wreszcie zw erzęta tracą wrodzoną odporność 
przeciw chorobom. Tak samo zanieczyszczenie pa­
szy piaskiem, mułem, pleśnią i zarodnikami paso­
żytów zwierzęcych w pływa ujemnie na stan zdrowia 
zwierząt, wywołując rozmaitego rodzaju zaburzenia 
w organach oddechowych i w  trakcie pokarmowym, 
które często prowadzą do zejścia śmiertelnego. W 
pierwszym wypadku zatem. gdv ma się do czynienia 
z paszą, która skutkiem słoty pozbaw;orm została i- 
stot pożywnych, należv brak ten wynagrodzić przez 
Dodawanie zwierzętom karmy obfitującej w takie i- 
stoty, a więc podawać naieży makuchy, otręby, ziar­
no zbóż w całości lub śrutowane, nasiona roślin strą­
czkowych, a wTr&szcie sól. która zastępując do pe­
wnego stopnia wyługowane części aromatyczne w 
paszy, poprawia jej smak, przyczynia się do oży­
wienia funkcyi kiszek i w  ogóle do przemiany mate- 
ryi.

Co do paszy pokrytej piaskiem i mułem, to tę 
po nale.żyrem wysuszeniu — o ile jest nieznacznie 
zanieczyszczona — -wystarczy kilkakrotnie o otrzą­
snąć widłami", natomiast przy silnem zamęcz y szcze­
nili należy tuaą paszę wymiecie cepami lub p o p u ­
ścić przez maszynę do młócenia, a podawać ia 
leży zwierzętom z dodatkiem karm y posilnej i to po 
poprztdniem skropieniu jej sioną wodą.

Co do paszy zanieczyszczonej grzybicami nie­
śni, to tę najlepiej byłoby wcale nie używać, albo­
wiem staje się ona bardzo często przyczyną bardzo 
groźnych choróo.

Atoli, gdy się jest już zmuszonym i taką paszą 
zwierzęta kara: ić, to powino się usunąć przynajmniej 
części najbardziej uległe zepsuciu — re*ztę dokćcl : * 
wysuszyć i to, o ile możności na siońcu — następnie 
wymłóoić lub przepuścić przez młocarmę. Podawać 
taką paszę iednak najbezpieczniej jest pod postacią 
parzoiiKi, powino się zatem taką paszę pociąć na sie­
czkę. polać ttkropem, a nawet zagotować aż do w rze­
nia i dopiero po ochłodzeniu skarmiać nią zwierzzęta. 
dodając dc tak przyn  ądzonej paszy o ile możności 
jak najwięcej karm y posilnej, a więc otrąb, śrutu, 
mióta, oraz posiekanych buraków, wytłoczyn bura ■ 
ftzatiych i t. p., a nadto dostateczną ilość soli.

W  każdym razie celem pi zekouama się o nie­
szkodliwości przyrządzonej w powyższy sposób pa­
szy, powino sie przeprowadzić próbę najpierw na ie- 
dnem zwierzęciu, a dopiero po tem upewnieniu się. 
podawać je reszcie zwierząt.

W  końcu co do paszy zanieczyszczone] zarodni­
kami pasożytów zwierzęcych, jak motyhea. choroba 
tobacza płuc i t. p ,  to wobec braku środków leczni­
czych ao usunięcia ich z organizmu bez równoczesne­
go narażenia zwierząt na pozbawdeme ich życia — 
ustępow anie ograniczyć się musi do należytego od­
żywiania zwierząt, aby mogły one przetrwać stad 
chorobowy, dopóki te pasożyty nie opuszcza ustro­
ju drogą naturalną.

Z uwagi jednak, że zwierzęta takie — o ile cho­
roba doszła już do wyższegc rozw-oju i sa osłabione, 
zazwy czaj nie są w stanie przetrwać choroby, w koń­
cu giną, przeto aby nie ponieść całkowitej straty, po­
winno się je wybrakować, dopóki jeszcze sa w na­
leżyty m stanie odżywienia i przeznaczyć na rzeź,

, Gospodarz1*
Między ludność dotkniętą kieska deszczową (ob­

dzielają starostw a ziemniaki nadesłane z Księstwa 
poznańskiego (HO wagonów) bezpłatnie. Zakupione 
przez Namiestnictwo 500 wagonów ziemniaków roz- 
sprzedadzą Starostw a najbiedniejszym mieszkańcom 
kraju.

Pozatem Związek ekonomiczny (Kółek Rolni­
czych) dostarcza ziemniaki jadalne po cenie kosztów' 
wdasnych.

Kurs gospodarczo-weterynaryjitiy w Derka No­
wym (pow. Rzeszów) odbędzie się w dniach 20, JE 
oraz 22 listopada r. b.

Włości rentoy e. Wvdział krajowy przedłoży Sej­
mowi projekt zmiany ustawy o włościach rentowych’

Fî  j^riii f!?iŁv;a?itpw IfTakBWiCśw.Tflii ęifiZ?
^^yj-lacd p o czn ie^ ięce j ja k  1.090.000K. u a w y p o sa żen ie  d z iew czą t
S ? t te ln i  z a s tę p c y  s ą  n o sz n k iw a ra . a298 In fo rm ac  yi u d z ie la  s ię  na

Ł ..
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w kierunku podwyższenia granicy cmisyi listów 
rentowych z 10 miiionów do 20 milionów kmon. po­
nieważ wydane dotychczas promesy na pożyczki 
rentowe wynoszą K 8. 132. 850.

Przypomnienia rybackie.
Ponieważ teraz rybs :eść przestają, więc czas 

jest, aby je wyłowie dla sprzedaży lub umieszczę 
nia w zimochowach

Stawki po spuszczeniu wooy oczyścić z szlamu, 
iuh dno wysuszone wysypać wapnem polonem i me­
lonem w stosunku 4—6 ctr. metr. na mórg

Wapnowanie coroczne dna stawu przysparza 
rozwój pożytecznych zwierzątek drobnych t. zw. 
plankton, służący do pożywienia rybom, a z drugiej 
strony tępi zarazki chorobotwórcze u ryb oraz pi 
iawki.

Cenv targowe 
Z< wzgiędu na zły wynik sprzętu kartofli w  całej 

Monarchii ceny nierogacizny spadają stale.
Płacone we Wiedniu dnia 4 listopada 1913 za 100 

kg żywej wagi meroga :iz„y: lekkie prima: K 120-- 
128.

Płacono w e Wiedniu dnia 3 listopada 1913 za 
100 kg żywej wagi: woły liche K 68 -76, średnie 
K 78—88.

Z powodu stwierdzenia na targu pryszczycy, 
ceny spadły.

Płacom w Pradze dma 3 listopada £ b. za 100 
kg żywej wag, woły K 64—68, buhaje K. 48—90, 
krowy K 42—74, jałownik K. 52—68; płacono za 190 
kg nierogacizny: lekkie prima K 110—116.

Płacono we Lwowie dnia 5 listopada 1913 za 
100 żywej wagi: woły opasowe K 78—108 buhaje 
K "0—80, krow y rzeźne K 40 —76, ialownik K 40—96, 
cielęta K 76—114, nierogacizna K 98—116.

Pocono w  Krakowie dnia 4 listopada 1913 za 
bunaje do 300 K. z z. woły do K 100, krowy do K 300, 
jałówki do K 259, cielęta do K 70, owce, kozy do K 30,

Wiadomości kościelne,
Archidyecezya lwowska ob. lat.

Z m a r ł  X. Wacław dolski, expozyi w Kokut- 
kowcach R. i p. i - >1.-.^ .,.

: Jsocezya  przemyska.
Z a m i a n o w a n y  pialaiem  domowytn Je­

go Świątobliwości Ojca św. X. dr, W ładysław Ko- 
clr>wski, kanouk kapituły urzemyskiej i rek tur 11 u- 
spieyum polskiego w  Rzymie.

I n s t y t u o w a n y  na nowo utworzone ptob. 
w  Kurzynie X Kazimierz Smólski, dotycbcoas^jyy > 
proboszcz w Birczy.

U r J o o  do ko.ica b. r. dla poratowania zdrowia 
otrzymał X. Stanisław Banaś, w ikary w Tutce.

P r  z e n i e s i o n y  X. Adam Piei zowicz, wika­
ry  w  Sieniawie, do Turki,

"towy biskup miski w Ameryce. Po jedynasto­
letnich staraniach Polacy ze staną Wisconsin uzyska, 
li biskupa polskiego. Jest nim ksiądz Edward Kozło­
wski z Bai City, mianowany w miejsce ustępującego 
ks. Józefa Koudelki biskuDem-sufraganem w Milwau­

kee. Ks. Edwaru Kozłowski urodził się w  Ta. rowie 
(w  Galicy i) w  r. 1860. Po ukończeniu gi*miazvum 
w Galicy i udał sie do Ameryki w  roku 1885 i wstąpił 
na uniwersytet św. Franciszka w Milwaukee, gdzie 
został wyświęcony po d w u  latach.

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

D z i ś  riedzieal 16 listopada — Edmunda b.
17 poniedziałek — Sdlomei p.
18 wtirek —  Anieli Mei.
19 środa — Elżbiety wć.
20 czwartek — Feliksa Wal.
21 piątek — Ofiar. F , M. P.
32 cooota — Cecylii p. i Fil.
Dziś wschód słońca o godzinie 7 minut 25. za­

chód o 4 minut 4, długość dnia 8 godzm 18 minut.
Od Wydawnictwa Rok 1913 juz na schyłku — 

pomyślcie Bracia Czytelnicy o odnowieniu prenume* 
raty  za gazetę za rok 19l4. A kto j^ zcze  ze zapłata 
na rok 1913 się opóźnił, pre simy o oosoieszne przy­
słanie nam należnej kwoty. Zapowiedzieliśmy w ze­
szłym numerze, że na premium dla naszych preuu- 
iflei&iorów przeznaczyliśmy _ karza Domoweg r ,  
który napisał stawny lekarz p. Stanisław Breyer. 
Wybraliśmy -e książkę, bo nas wle’u o to orosliu 1 
ta książka powinna być w  każdym domu. Kto prze­
śle zapłatę na cąły rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę 
— ten dostarie „Lekarza Domow ęgo“. Dla .ych, ca 
już zakupili tę pożyteczną książkę — damy za dopła­
tą 90 halerzy obiaz Matk! B. Częstochowskiej. Nau- 
to z lat poprzednich zostały nam jeszcze premia 
obraz kolorowy „Jadwigi**, „W eterynarz domowy**, 
„Ojc.ec Zadżurr.ionych**. Ktoby sob»e życzył otrzy­
mać te rzeczy, otjzym a za dopłatą 1 kor F rzy  prze 
sytaniu pieniędzy należy uważnie wypełnić przekaz 
pieniężny, w yraźny położyć podpis, wymienić czy 
prenumerator nowym jest czytelnikiem, czy już da­
wniejszym.

Kaleudarz „Figlarza" n a  rox 19i4 już wvszeaŁ 
Jest to  kalendarz humorys tyczny, śmiechu, iartów 
i % li posiada co niemiara. Kto chce się nasmiać, roz­
weselić, niech sobie sprawi kalendarz sFiglarzar. 
Kosztuje wraz z opłatą pocztową 1 koronę. Przy 
zamówieniach należy przesłać pieniądze. Dla za­
mawiających większą ilość oddajemy »Kaleuuarz 
Figle rz? po cenach zniżonych.

Kalendarz „Prawdy*4 na rok 1914 już wyszedł! 
je s t to  najtańszy a zarazem najpiękniejszy kalen- 
dnrz. Ma aż trzy dodatki: obrazek kolorowy, ka­
lendarz ścienny i kalendarz kieszunkowy Kosztuje 
w  az z opłata pocztową 50 hal. Przy większych 
samówi niaob dajemy odpowiedni rabat. Przy za- 
mówieoiach należy przesłać pieniądze.

Wojna bałkańska w obrazach. Prześliczne album, 
pizedstawiające obrazy zdejmowane na polu wojny 
bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. Każdy 
zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak wyglą­
da dziś wojna, jak wyglądają wodzowie wojska wal­
czącego, ten niech sprowadzi sobie „ W o f  n ę b a ł -

Zakład ogrodniczy św. Józefa
Rok zał. 1848. Kraków, Karmelicka €8

Irie f. 112. Adres telegr. „ Józef ici“ fCraków.

T>oieca na obecną porę sadzenia: Drzewa i krze­
my owocowe. Krz ‘wy ozuoone. Zaznaczam,v że 
w tym  okn posi damy duży zapas wyjątkowo 
pięknych drzew owocowych w najprawdziw­
szych odmianacl. Na żądanie wysyłamy cen­

niki a323
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k a ń s k ą  w  o b r a ż a ć h “. P rzy  zamówieniaca na­
leży dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zamawia. P rzy  zamówieniach Jednocześnie 
należy w ysyłać pieniądze.

Ważne dla posiadaczy losów loteryl klasowej. 
Zupełny wykaz wygranych losów loteryi klasowej 
zamieszczony bedzie w gazecie losowań „Krakowski 
Merkury" adres adm. Kraków Rynek gł. 9. Ciągnie­
nie odbyło się 12 i 14 bm.

We Lwowie odbył sie zjazd 150 delegatów Dru­
żyn Bartoszowych. Działalność drużyn chwalebną 
postanowiono rozciągnąć na młodzież szkolną wiej­
ską. Poszczególne drużyny mają się zająć najmłod­
szymi naszymi, i to przez zapełnienie ich czasu wol­
nego od nauki i domowych prac, oświatą w kierunku 
narodowym i wyrabianiem tężyzny charakteru.

O czystość w wagonach kolejowych. Krajowy 
Związek turystyczny w Krakowie wnjósł przed nie­
dawnym czasem obszerne przedstawienie do Zarzą­
du kolei państwowych w Wiedniu, domagając się 
imieniem sfer podróżujących, zwłaszcza zaś publicz­
ności zagranicznej, przestrzegania większej czysto­
ści w wozach kolejowych i zaprowadzenia przynaj­
mniej w  pociągach pospiesznych, choćby najprymi­
tywniejszych urządzeń hygienicznych. Ministerstwo 
kolei żelaznych zawiadamia obecnie Związek, że na 
liniach austryackich kolei państwowych wydają kon­
duktorzy i posługaczki we wszystkich pociągach pa­
sażerskich za cenę 15 halerzy od sztuki paczki, za­
wierające papier, mydło i ręcznik.

O urządzeniu tem publiczność nie jest dosta­
tecznie poinformowaną, Krajowy Związek turystycz­
ny, podając je do wiadomości podróżnych, wdzięcz­
nym będzie za doniesienie każdego wypadku, w któ­
rym żądaniu temu zadość nie uczyniono.

Aresztowania emigracyjne. Kierownik biura 
Austro-Amerykany w Krakowie, p. Z. Resch, are­
sztowany, jak wiadomo. Śledztwo w  sprawie dzia­
łalności Austro-Amerykany wykazało, że posługi­
wała się ona liczbą przeszło stu oficyalnych ajentów 
i ich zastępców. Oprócz tego w  całej Galicyi miała 
zorganizowaną sieć pomocników: szynkarzy, wój­
tów, służby kolejarzy i t. d. Emigranci, zwerbowani 
przez ajentów i pomocników w  całej Galicyi, byli 
przewożeni do Krakowa, tutaj ich „sortowano" i 
ekspedyowano do stacyi granicznych. „Sortowanie" 
było koniecznem na tajną umowę z kartelem okrę­
towym, t. zw. Poolem, o kontygent emigrantów, 
przeznaczony do ekspedycyi z portów północnych i 
z Tryestu. Austro-Amerykanie, według kontraktu, 
utrzymywanego przez Pool w tajemnicy, wolno by­
ło przewozić przez Tryest tylko 4 procent ogólnej 
pyfry zwerbowanych przez nią emigrantów, reszta 
Imusiała wyjeżdżać przez porty niemieckie. Gdyby 
A ustro-A m er^ana zagarnęła do Tryestu większą 
cyfrę nad 4 procent, wówczas emigranci ci musieli 
płacić za przejazd o dwadzieścia do czterdzieści pro­
cent drożej, niż inni. Gdyby było mniej niż 4 procent, 
Pool miał płacić Austro-Amerykanie po 96 koron za 
każdego brakującego do kontraktowej cyfry w y­
chodźcę. Szczegóły te wykryło obecnie śledztwo.

Z Wiednia zniknął dyrektor tamtejszego biura 
Austro-Amerykany, p. Onkel. Był on. jak się okazuje,

mianowany z ramienia Poolu. Z Krakowa zbiegli a- 
jenci Finder i Selinger. O zyskowności handlu, jaki 
uprawiali, świadczy fakt, że Finder kupił sobie nie­
dawno folwark pod Oświęcimem i realność w Kra­
kowie, Selinger zaś nabył dużą kamienicę przy ul. A. 
Potockiego. Każdy ajent pobierał od głowy emigranta 
po 10 koron; aby zyskać jak największą liczbę „to­
w aru" ajenci główni, najmowali pomocników i sub- 
ajentów dla werbunku na miejscu, płacąc im po 3 
do 5 koron od głowy. Z chwilą, gdy „Canadyan-Pa- 
cyfik" rozpoczęła w  Galicyi energiczne działania i 
rzuciła na targ  olbrzymie kapitały celem werbunku.

Austro-Amerykana rozwinęła jeszcze swoją sieć 
ajentów. abv przeciwdziałać konkurencyi. Ostatniemi 
czasy, jak słychać z dobrego źródła, liczba ajentów 
i pomocników tęgo Towarzystwa miała dochodzić 
do tysiąca.

Osobna kartę stanowi działalność pośredników 
niekoncesyonowanych, pokątnych, którzy zarzucali 
sieci na własny rachunek, z jeszcze dotkliwszym 
może wyzyskiem emigranta. Oszukiwano bez braku, 
na wszyskie sposoby, korzystając z naiwności wy­
chodźców, zwłaszcza popisowych. Odbierano im czę­
sto całą gotówkę jaką mieli przy sobie,. na różne 
koszta, na bilet okrętowy, bilet kolejowy i t. d., ra­
chując jeszcze osobno za pośrednictwo sumę kilku­
dziesięciu koron, a nawet wyższą. Zabrawszy, co się 
dało, posyłano ograbionego wychodźcę ku granicy, 
obiecując, że tam, na stacyi, zajmie się nimi inny a- 
jent. Dostarczano adresów najczęściej zmyślonych 
i wychodźca zostawał na łasce losu, bez środków do 
życia. Wiele starań poświęcano na to, aby ominąć 
stacye kolejowe, na których wykonywana była Kon­
trola policyjna. Najczęściej doprowadzano wychodź­
ców do stacyi Bolęcin podTrzebinią, tam ich w y­
sadzano i cala karawana szła piechota do granicy pru­
skiej, udając górników idących do kopalni na Gór­
nym Śląsku. Inne partye wywożono do Wiednia i 
do Czech, aby stamtąd ekspedyować ich do granicy 
niemieckiej i do portów. Widać stąd, jak olbrzymie 
były  zyski, zagrabione na emigrantach, skoro taka 
droga okrężna mogła się opłacić.

Onegdaj popołudniu udała się do Szczakowyi 
misya sądowa śledcza i przy pomocy tamtejszych or­
ganów policyjnych dokonała szczegółowych rewizyj 
w biurze i mieszkaniu spedytora Jakóba Frischera, 
który miał ajencyę „Canadian-Pacyfik" na Szcza- 

, kowę i okolicę. Rewizya trw ała 7 godzin i jak sły­
chać, wydała obfite rezultaty. Podczas rewizyi sę­
dzia śledczy zawiesił nad Frischerem areszt śledczy 
z; powodu obawy matactwa. Frischera o godz. 12 
w  nocy przy wieziono do Krakowa i osadzono w are- 

’ szcie śjedczym.
Kredyt dla kas Reifelsena. Centralna Kasa dla 

Spółek udzielać będzie kredytu Spółkom Oszczędno-
| śęi i pożyczek, które ułatwią ludności zakupno ar-
j tykułów rolniczych za pośrednictwem Kółek rolni- 
czyc i Towarzystw  rolniczych powiatowych, dalej 
spółkom, które będą musiały wypłacić większe 
wkładki oszczędności.

Stopa procentowa od udzielanych przez Ceni 
tralną kasę Kredytów wynosi 5%% z dołu przy po­
życzkach skryptowych, 6% z dołu przy kredycie wi

kiełbasa siekana K 1'70 
krajana „ 230 

,  1-60 boczki węd z. sur. „ 2‘—
„ 1-70 szmalec w beczk. „ 1-80
a 1-60 loco Kraków.

W AŻNE DLA KÓŁEK ROLNICZYCH I SKLEPÓW ! a397 poleca słoninę polską 
Pierwsza elektro-mołorowa fabryka wędlin poleca swoj e doborowe wyroby grubą K 1’70

Kraków, ul. B,0ain<s węgiers.
sadło starsze 
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rachunku bieżącym. 6x/2% z góry przy pożyczkach 
wekslowych. Spółki ponoszą koszt stempli i prze­
syłki pieniężnej.

Akcya dia złagodzenia klęsk. Na naprawę dróg 
niorzauowych, gminnych przeznaczył rząd K 1800000 
na naprawę dróg rządowych i państwowe budowle 
wodne, doiacye z funduszów państwowych, na do­
starczenie ludności środków żywności i odbudowy 
K i.400,000.

Rządowe saliny ofiarowały 1000 wagonów od­
padków soli dla poprawienia paszy bydlęcej.

Rozdziałem zajmują się: Syndykat rolniczy w 
Krakowie. Oddział handlowy Tow arzystw a gospod 
.we Lwowie. Związek ekonomiczny Kółek Roln. we 
Lwowie. Syndykat handlowy (Silskiego hospodara) 
we Lwowie.

Odstraszający przykład. W ychodząca w Złoczo­
wie „Gazeta polska*4 donosi: — Anastazya Stroczan, 
majętna gospodyni z Woroniak, swoje oszczędności 
w  kwocie 500 koion w  banknotach papierowych — 
schowała do beczki w zboże.

Niedawno spostrzegła z przerażeniem, że myszy 
. pożarły wszystkie pieniądze i że poniosła tak znaczną 
szkodę. Stroczan popadła w skutek tego w  rozpacz, 
myślała ciągle o swojej szkodzie, aż pewnego dnia 
przy podoju krów umarła.

Skazanie szpiega Jandrica aa kare śmierci. W 
.Jjjcbotę ubiegłą odbyła się w Wiedniu w tamtejszym 

ysądzie garnizonowym sesya trybunału wojennego, 
celem osądzenia spraw y Cedomila Jandrica, nad- 

-ijporucznika w 1-szym pułku bośniacko-hercogowiń- 
'Igkiej piechoty, aresztowanego w maju b. r. pod za- 

,-^rzu tem  szpiegostwa na rzecz Rosyi. Jandric był ucz- 
“ iłem szkoły wojennej w Wiedniu i żył w przyjaźni 

nadporucznikiem Conradem, synem szefa sztabu je- 
jralnego bar. Conrada, w którego domu był częstym 
miłym gościem. Śledztwo dostarczyło niezbitych 

...dowodów, że jandric, do spółki ze swym bratem 
ptTwilem", był współpracownikiem Redlą.

W  skład trybunału wojennego wchodzili oficerzy 
od majora w dół po jednym z każdej rangi — i 

^podoficerzy pułku, w którym Jandric służył.
Po ukonstytuowaniu się sądu wprowadził pro- 

>s na salę Taudrica w  mundurze oficerskim. Po krót- 
riffl przesłuchaniu Jandrica odprowadzono go do 

poczem wygłosił major-audytor Kunz referat o 
la tan ie  sprawy. Referat kończył się wnioskiem, że 
|jjaindric wykonywaj szpiegostwo w czasie wojennym, 
t ’źe zatem — po myśli ustaw wojskowych — powinien 

>yć skazany na karę śmierci.
Następnie odbyło się głosowanie, przyezem nąj- 

| |  nizszy rangą szeregowiec oddał jako pierwszy sw ój 
|  Igłos W yrok opiewający na karę śmierci, zapadł je- 

.jgfanomyślnie. Po zatwierdzeniu wyroku przez komen- 
; ||fd a n ta  korpusu wiedeńskiego jenerała Zieglera ladzie 

w yrok Jandricowi ogłoszony i natychmiast wyko- 
anany.

Brat zasądzonego. Aleksander Jandric, były po- 
^ r u c a u k .  znajduje się w śledztwie w  wiedeńskim sa­

dzie karnym.
Zamach samobójcy Kobrzyńskiego. Przebyw ają­

cy w  więzieniu śledcżem. Kobrzyński, morderca śp.

Świszczowskiego. usiłował onegdaj w celi popełnić 
samobójstwo. Sporządził sobie pętlę i powiesił sie 
na kracie okna. Stojący w podwórzu na warcie żoł­
nierz spostrzegł te scenę i zaalarmował straż wię­
zienną. Kobrzyński na czas został uratowany.

Ostrzeżenie przed bankami losowymi. „Gazeta 
Lwowska" ogłasza następujące ostrzeżenie: W osta­
tnich czasach znowu starają się liczne holenderskie 
przedsiębiorstwa losowe o pozyskiwanie w naszym 
kraju odbiorców na różnd>losy, łudząc rzekomo ko­
rzystnymi warunkami nabycia tych losów. Liczne 
rekryminacye dowodzą, że ciągle jeszcze są ludzie, 
którzy łatwowiernie ufają tego rodzaju przedsię­
biorstwom. Sa pewne poszlaki, że „Bank handlowy 
i kredytowy" (Commerce- und Creditbank) w Am­
sterdamie (Willemsparkweg 139. właściciel Johannes 
Ludeke) oraz „Powszechny bank handlów y i kredy­
towy" (Allgemeine Handels- und Kreditbank) W Am- 
sterdamie(Keizersgracht 685), dalej „Deutsche Hiiek- 
tengesellschaft" w Amsterdamie (Herrengracht 231) 
i „Deutsclier Effektenverein" w  Amśierdamie (Suis- 
straat 186) rozwinęły w' Austryi akćyę w wielkim 
stylu, zdążająca do sprzedaży losów; w szczegól­
ności operują w tym względzie „Commerce und Cre- 
ditbank" w północnych Czechach. „Allgemeine Hau- 
dels- und Creditbank" w  Czechach południowych, a 
„Deutscher Effektverein“ w  Styryi. Zwracamy prze­
to uw agę publiczności na powyższe firmy zagranicz­
ne i przestrzegamy iak najusilniej przed zawieraniem 
z niemi jakichkolwiek interesów.

Praktyczny kurs nauki dla kasyerów i zawia­
dowców patronackich spółek oszczędności odbędzie 
sie we Lwowie od 9—20 grudnia b. r. Nieostemplo- 
wane podania o przyjęcie należy wnosić do Biura 
Patronatu przy Wydziale kraj. we Lwowie.

Konkurs na cztery stypendya po K 600 rocznie 
ogłasza c. k. Tow. gospodarskie we Lwowie, dla po­
chodzących z Galicyi słuchaczy akademii ziemiań­
skiej we Wiedniu. .

Konie wojskowe. W  najbliższym czasie zarząd 
wojskowy znowu zacznie wydawać konie wojskowe 
na użytek prywatny. W  czasie przesilenia urlopo­
wanie koni wojskowych było wstrzymane, przez co 
powiększono znacznie stan koni.

Ważne dla emigrantów i robotników sezono­
wych! Aby nie wpaść w ręce niesumiennych agen­
tów i nie ponieść szkód, należyz głaszać się przed 
wyjazdem do Ameryki, Brazylii. Argentyny, Kana­
dy lub na roboty do innych krajów, po kokładne 
wyczerpujące informacye do „Katolickiego Biura 
informacyjnego dla emigrantów i robotników sezo­
nowych przy Sekretaryacie Katolickim we Lwowie 
-— Dom Katolicki, Gródecka 2 b.

Taksamo znajdą tam pokrzywdzeni na obczy­
źnie radę i pomoc.

Na odpowiedź załączyć 20 hal. w  znaczkach po­
cztowych.

Krajowe Biuro porady i obrony prawtiei przv 
Sekretaryacie Katolickim — Lwów. Gródecka 2 b.
służy we swzystkich sprawach sądowych, admini­
stracyjnych, wojskowych, podatkowych itd. fachowa 
poradą i pomocą.

M ili  t f f l i l
Mi do pspiersiów

JAGIEŁŁO są najlepsze i przewyższają jako­
ścią wszy stkie inne, wyrabiane wy­
łącznie z najlepszych włókien ro­
ślinnych bez żadnej domieszki gli­
ceryny dlazd rewia są nieszkodliwe 

papier c. k . uprzyw. fabryki papierń w Sassowie. i jako takie najwięc.polecenia godne

‘Próbki zadarmo i franko wysyła: M. TRAMER, Lwów, ulica Kochanówsitiego L 11.
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Na odpowziedź załączyć 40 Iial. w znaczkach 
pocztowych,

Poradnik d(a py ającyck.
Kto pyta — nic ułąćzi.

Kto nie nadeśle marki pocztowe] na odpowiedź, 
nie otrzyma odpowiedzi. Zarazem wosimy naszych 
czytelników, aby czytali odt&iwiedzi umieszczane w ga­
zecie, bo często jedna odpowiedź odnosi się do kilku 
zapytań, zdarzę się także często, iż zaledwie umieścili­
śmy odpowiedź na postawione nam pytanie, a za kilka 
dni otrzymujemy to samo pytanie od innego czytelnika 
Jest to dla nas wielki kłopot dawać na te same pytania 
powtórne odpowiedzi. Niechże tedy czytelnicy nasi 
przeglądają pilnie nusc poradnik, a znajdą odpowiedzi 
wielr swoich pytań.

P. M. M. w B. t  W odpowiedzi na list donosimy,
że-

1) odnośnie do sprawy pożyczki, to dłużnika Pan 
skarżyć musiałby Cuksonii i to w I.ipsKu skoro dłu­
żnik tam stale mieszka; nie radzimy jednak skarżyć 
i robić sobie dalszych kosztów, skoro sam Pan przy­
znaje, że. pański dłużnik żadnego niema majątku;

2) eó .do syna, to należy .ść Jo dyrektora szkoły 
im. Słowackiego w .Podgórzu, a tam szczegółową Pan 
dostanie informacyę.

P. F. C. w Str. Przy rozprawie karnej należy przed­
stawić sędziemu stan sprawy zgodnie z prawdą. Jeżeli! 
tak się rzecz tna ż tym pniakiem, jak nam Pan pisze w 
liście, tó możecie być spokojni.

P. A. K. w Ch. Na Dosiadanie i noszenie brorii pal-' 
nej trzeba zewóienia ze Starostwa. Skoro takiego ze- 
zwoienia Pan nie miał, a strzelał Pan, to żandarm był 
uprawniony strzelbę zabrać. Sprawa będzie w Staro­
stwie; tam trzeba się udać i o żwrót strzelby prosić 
Przypuszczamy, że Zabiegi pańpkiL nie zdadzą się na 
tńć i że Starostwo strzelby już Panu nie , dda.

P. W G. w L. w. Granicę między gruntami wyty­
czać i między nożna wtedy tylko dzielić, jeżeli wszy - 
scy sąsiedzi m to się godzą Sprzeciw jednego wystar­
czy, że sąd do działu nie inoże przystąpić. Na to niema 
żadnej rady i ani sąd ani Namiestnictwa nic tu zrobić 
i pomódz nic może. Kto uważa, że ma uą granicę, to 
może sobie na własny kosz.t spiowadzić geometrę, i to 
prywatnie, geometra po pomiarze, sporządzić może map­
kę i jeżeli się z *ego okaże, że sąsiad coś gruntu przy- 
oral. to dopiero na podstawie takiej mapki można skar­
żyć sąsiada o oddame tego zabranego gruntu. Sąd w 
procesie tym zrobi komisyę na miejscu, a potem wyda 
wyrok. Zmusić jednak sąsiada, aby miedzę wspólną po­
dzielić, absolutnie nie można.

P. J. S. Z. p. K, Doradzić ram trudno, bo nie wie­
my. czy majątek pozostały po waszej matce był na tęż 
matkę intabulowany czy nie, tudzież nie wiemy dokła­
dnie, jaki testament zrobił ojciec. To jednak Wam mo 
żerny donieść, że po ojcu część dostać musicie i to 
najmniej tak zwaną legiiymę. Legitymę tę oblicza się 
w ten sposób, że szacuje się cały pozostały majątek

i z tego, coby powinno przypaść na każde dziecko z 
równego podziału.

Abyście do tej legitymy przyjść mog!i, to powinni­
ście iść do naczelnika sądu, całą sprawę mu przedsta­
wić i prosić go by przyspieszył pertraktacyę spadko­
wą. Wasza część nie przepadnie.

P. SI. S. w Prz. Matka dożywotniczki ma prawo 
mieszkać ze wszystkimi sweimi domownikami w izbie 
na dożywocie jej oddanej, m,mo, że właściciel trudno 
w tej samej izbie ze swoimi będzie się mógł pomieścić.

Bla potr^elbuiącycLi zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku­

je: 1 dozorcy do krewiarni, 300 kor, rocznie 16 cetn. 
zboża twardegc, %  moiga ogrodu, mieszkanie, opał; 
7 fornali ną. oidynaryę; 1 kowala na ordynaryę; 2 
czeladników szewskich. 1 ucznia ao elektromontera. 
A dies’ Jan Paprocki, Brody. ul. Złota; 1 ucznia do 
introligatora. Adres. Ignacy Bolecki, Brody ul. Złota;
1 ucznia do szewca. Adres: ^ndrze) \\('łow icz, Bro­
dy. ui Kościelna.

Biuro pośreonlciwa pracy W Limanowej puszu- 
kuje: 5 dziewek do krów. Adres: Zarząd dób) Latacz;
1 pastucha, 100 kor. rocznie, !  1 cetn ora.,naryi, u fzy . 
manie i krowy, opał, pomieszkanie. Adres: Zarząd 
dóbr Teklów p. B tłz; 10 robotników pomocniczych 
przy budowie mostu kolejowego, 3 kor. 20 bal. dzien­
nic Kosztów nie zwraca się. Siacya kolei Dobra.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu­
kuje: 40 kucharek i służących do wszystkiego; 20 
pokojówek. 20 nianiek i 2 uczniów^ do stolarza, 2 ucz­
niów do drukarni; 1 ucznia do handlu Korzennego;
1 ucznia do sklepu kolonialno-Sniadańkowego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Myślenicach po­
szukuje: 1 parobka do koni, starszego, 200 kor. rocz­
nie i wikt. Adres: Józef Żółkowski, Zawada p. My-, 
śleniee: 1 parobka do kani, kawalera. Adres. Ks. An- 
rdzej Kościółek, proboszcz w Myślenicach: 1 ucznia 
do krawca. Adres. Mikołaj Kursa, Myślenice; 1 ucz- 
lia co fryzyera. Adres: Ignacy Grubner, Jordanów.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po­
szukuje: 1 kai bo wnika, 120 kor. i ordynarna od No?. 
we?o T^oku.

Biuro rośreansctwa pracy w Nowy..ł Targr* po- 
szukme: 3 czeladników malarzy, do 30 kor. tygodnio­
w o, i czeladnika malarza do 16 kor- tygodniowo i 
utrzymanie; 1 ucznia do piekarza, 200 Kor. na trz3Z 
lata, wpis, wypis, kasa chorych, wikt i pranie; 2 
uczniów do tnasarza-rzeźnika; 5 uczniów do malarza.

B iu ro  njśiedniciwa pracy w  Żywcu Poszukuje:
2 łesnv<_h młodszych, obznajomionych z Drowadze- 
nierr k itlrnr leśnych,

K#oby chciał jedno z powyżej wymień fony ci. 
nileisc zaiąć. powinien zgłosić sie do pracodawcy pod 
(jebanym adresem. Jeśli zaś nie ma wymienionego 
nazwisku pracodawcy, należy zgłaszać się do Biura 
polredmctwa pracy, które wolne miejsce ogłasza.

R .UUCI B i,"  H tŁ ' ic W.O' H"CLYC!i I SkL/PcMJS/t poleca słoninę polską kiełbasa siekana k. 1*70
Fierwsi.p e’ektro-motorowa fabryka wędlin odzna izona 7 medalami w g rubą k  1*70 krajana 2 30
J ^ n k s e ^  Paryżu, Londyri, Rzymie, W litó e  W iednji i j  e J  wowie l oninQ ^ glept>.. yfio boczki wedz.’ sur^I 2- -

M E1 1E F I B C * § Cl «adło starsze ,  1-70 szmalec w becr-k. „ 1'80
Kraków , uifca Szewska P  P , a377 słonina sucha ,  160 loco K rat 6w.

Z A D A J C I E  W S T 1 D Z I E  SW J.E C H O W S tJ G C p ! M Y D Ł O  R A J Ś L O K
c  SMIECHOWSKIEGO W KRAKOWIE

Mydła Smiechowskiego wyrabiane z najlepszych tłuszczy według patent, atistr. No. 2*384 są w użyciu na-lep^ze do my 
DO NADY CI/.W SZĘD ZIF a256 cir- i  p raiua. OO NABYCIA WSZJiJDZITEi
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Nadesłane,

z o  f  i a  b
M f ^ - ó s w i t e  i M "  • •  • - t

D o ś w i a d c i s n i e  u c z y ,
że właśnie pozornie „tanie" zegarki bazarowe są gjj| 
najdroższe, gdyż szybko się psują, a koszt napra- fjfj 
wy przewyższałby ich wartość tak, że trzeba je Ha 
wogóle odrzucić. Więc szkoda pieniędzy! Kozsąrt- 
niej jest zapłacić nieco więcej ża nienagannie dob­
ry, trwały i niezawodny zegarek szwajcarski, gdyż 

ten nie psuje się nigdy i jest
nailepszym, najtrwalszym i d l a i ^ y  

najtańszym zegarkiem

|3

Kto chce kupić zegarek aibo w.* roby ze złota lub 
srebra uczc.we i solidne, racz- się zwrócić do re­
nomowanej, na zaufanie zasługującej firmy świa­

towej d o m u  w y s y ł k o w e g o
H. SUTTNSR w Lublanie Laikach Nr. 702)

mn h m  w min i urn
Kto chce się uchronić od stra t i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie m a m  żadnych a g e n t ó w  a n i  n a g a n i a c z y !

BIURO PODRÓŻY

ZOFII  B I E S i A D E C K I E J
OS W I Ę C  I M.

i i i l i
pniada nskładzie ©MSI „Hf r B KRAKOWIE

własna protokołowana 
fabryka z e g a r k ó w  w 
Szwajcaryi. Oryg. ceny 

fabryczne!

Marka faDi. „IKO" s ła  
w na  w całym świeci e 
Główne zastępstwo fa-. 
bryki zegarków „Zenitb”

iwdajcie bezpłatnych ozd. cenników
Nró 41© Patentowany niklowy j N > 805 JNlId. iattcusaek do za-
zegarek Roakopf 36 godzin idą­
cy K
Nro 1 Niklowy cylinder remow- 
loir K 5‘*
Nro 719 Srebrny cylinder xe-
montoir K 7*80
Nro 723- Prawda* szwajcarski a 
fan U st tarczą K 11;70

garka » wisiorkiem K l'»
Nro 865 Srebrny łańcuszek do 
zegarka watący 30 gr. K4*40 
Nro 851 Srec lada. do zegarka 
wai. 50 gr. K
Nro 678 za złota double a wl 
aiorkiem K 7*70

Olbrzymi wybór zegarków, łańcuszków, pierścion­
ków, kulczyków etc. w wielkim cenniku. Wysyłka 
za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem nale- 
zytości. Niepodobające się wymienia się lub zwra­

ca za nie pieniądze.

Dr. med. Stanisław Breyer
w  Krakow ie, ul. W olska 28.

Autor znanych dzieł popularno-Iekarskich.
Leczy następującym i środkam i: Lecznicze zioła światło, 
woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, magne­
tyzm,  ̂psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schlusslera, 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Mattei’ego 
własne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. Krull], Mając juz rozpoznanie le­

karskie można się porozumieć listownie.
M T  W ydaje  w łasne 'lekarstwa. Tb *

Największy skład przyborźw kościelnych i artykułów dewocyjnych
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały iyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li­
chtarze, obrazki, f ig u rk i, medaliki, krzyżyki etc. po cenach  m ożliw ie n isk ich  i w ielk im  wyborze

przedtem — ■ -

St. PrzybylskiKonstanty ' Witkowski Kordas
f r a k ó w , Rynek główny, Linia A— B., 1. 46. a43

Pierwszy i najstarszy skład w kraju
maszyn a e  szycia i  haftu, kra wieekich i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych i trykotowych. — Kura 
haftu bezpłatnie. Agentami Bię nie posługuje. Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia wszelk. systemów,

JÓZEF IWANICKI, mechanik specyallfta
w Krakowie: Hotel Pollera, ul. Szpitalna L. 32.

• OJt£MOu —  ■ LW ÓW , ULICA AKADEMICKA 2
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Kalendarze bloczkom C N ajlepsze źrósMo _nsbyela
ścienne do zrywania — wyobrażające

40 h 
50 „ 
50 „ 
50 „

W ojsko p o l s k i e ............................................
Żłóbek  ....................................................
D o ż y n k i...........................................
Jasna G ó r a ....................................................
Boże Narodzenie, tłoczony z koszyczkiem 
na, listy , karty  z wtdokami i t. p. .
Słowacki, Kościuszko, Książę Józef Po­
niatowski, na bogato złoconem tle po 
Serce M. B., Matka B. z Dzieciątkiem, św 
Józef i św. Antoni, tłoczone, wykonanie 
koronkowy, cudne w przępięknych bar­
wach, złoc. ne z koszyczkiem na listy po 
Nadzwyczaj gustowne wykonanie kalendarzyków 
m isterna robota w harm onijnie zespolonych 
barwach z pewnością prawdziwie ucieszy każ­
dego nabywcę i będzie przez cały rok nie tylko 
wygodą lecz powabną ozdobą domu,  czytelni, 
sklepów i t. p. — W ysyła tylko za gotówkę

50

€0

70

Admioistratya „Prawdy" w Mowie, ulica Stolarska 6.
Na porto dołączyć należy 10 h. 

^ im a a m n m a a a E R s iB S f f iH E S S S i i
Prosimy kartki, korespondencyjni, żądać ■

g bezpłatnych numerów okazowych g

i„ N 0 W IN “
® .NOWINY" są największym i najtańszym dzien- 
£  niklem demokratycznym. Wychodzą w objętości

B8—12 stronic druku. Kosztują miesięcznie 1 K. 
50 hal. już z przesyłką pocztową lub dostawą 
B od domu. „NOWINY" celują żywością i obfi- 

■ tością własnych telegr. informacyj, ogłaszają w 
j  fejletonie znakomite, niezwykle interesujące po- 

g  wieści.
B Każdy npwy abonent otrzyma bezpłatnie p. t.

|  „Pan Józef Rouletabilie u cara**
B niezwykle, sensacyjna powieść na krwawem tle 

rewolucyi rosyjskiej, przez G. Lerouz.

|  „TYDZIEŃ HUMORYSTYCZNY"
we wtorki,

!  „PRAKTYCZNA GOSPODYNI"
i  we czwartki.

g ADRES kEDAKCYI: g
j  KRAKÓW, GERTRUDY 10. |
■ ■EaBEEanE IIBBMBBBEBKarEi i l E W H a

KALENDARZ 
P R A W D Y «»

na rok 1914
obejmuje 200 stron przepięknych opowieści 
z czasów dawnych i dzisiejszych, wiele ar­
tykułów gospodarczych, geografii, wynalaz­
ków myśli ludzkiej etc. fig lików i żartów ku 
rozweseleniu. Zdobią go liczne, wyraźne, a 
piękne obrazki Trzy dodatki, kalendarz ścien­
ny, kieszonkowy i cudny obraz kolorowy 
„Oto człowiek" otrzymuje nabywca za dar­
mo. Cena 50 h. Przy większych zamówie­
niach opust. Wysyła Redakcya Prawdy Kraków

g fieo r . pierzyn z d obr. czesk ieg o  pierza
w gęstym czerwonym inlecie: 
1 pierzyna 180X120 cm. z 2 
poduszkami, każda po 80X00 
cm z świeżego, miękkiego a 
trwałego pierza k 16,—, pół- 
darte k 20,—, darte 24,— sama 
pierzyna k 10,—, 12,—, 14,— 
i 16,—, sama poduszka k 3,—, 
3,50 i 4,—; podwójna pierzyna 
200X140 cm kor. 13,—, 14,50, 

17,50 i 2J,—; poduszka 
do tego 90X70 cm k 
4,50, 5,20 i 5,50; 5 kg sza­
rego pierza k 9,40 lep­
szego k 12—, 16, pół- 

. . .  -  - białego k 17, 5 kg
świeżego, dobrego, białego, bez prochu k 24,—, 
śnieżnej białości k 30,—, lepsze k 86,—, najwy­
kwintniejsze pańskie k 45,—; 5 kg niedartego 
pierza z żyjących gęsi k 26 i 30. Biały puch na- 
krapiany k  5,— lepszy 6,—; wykwintny puch 
piersiowy k 6,'-Q za V, kg szary puch */» kg je 
2,50 I 8,—. — W ysyłka franko za zaliczką. Wy­
miana za zwrotem opłaty pocztowej dozwolona.
Zygmunt Lederer, Janowitz a/faggf 55.

 bei Kiattau, (Czechy).________

San atoriom  D ra JakU na, P ilzn o
dia operncyi chirurgicznych, osobny od- 

~ d z ia ł  dla wszelkich

kobiecych
słabości. Prospekty. aS94

K is trzo w ilw o  w  przemysł*
zegarm istrzowskim  wreszcio 
ze o b jte ! Cefklein płaski,nacf- 
zwyczaj alaganc., kawalerski

zegarek ze złota double
prem iow anej m arki ty lk o  JC. 4U0. T tneam  
p osiad a 36 gadzin  id ąb y , dobry w ę r t  ankr©- 
w y i jeot p ociągn ięty  elek tryczn ie  l$»n*'sto 
k aratów em  zlo tem . -  G w araney a sa  dobry 
c h ó d  4 la ta . 1 sztu ka  K 4-90, 2 s z t  K. 6- t̂).

D o k ażd ego  zegarka d odaje s ię  darm o d e­
likatny p ozłacany  tań ca azęk. «820

R ów nież dam ski zegarek  w  p łask im , e le­
ganckim  w ykoń czen iu  K’ 580,

B ez  rycyk&  Zamianu d ozv o lon a łub  zw rot p ien iędzy . "Wy­
syłk a za zaliczką.

Holzer & W ulał, Kraków Kr. 47 Anstry a

tylko zanajlepsze uznane 
zeszyt}71 bruliony szkol­
ne z m arką ochronną 
„ P o d k ó w ią " , oraz blo­
ków do rysowania z m ar­
ką ochr. „M atejL o “, ja ­
ko wyroby krajowe. Po­
lecamy również gum y r  
marką ochr. „W aw el" i  
„M atejko" jakoteż pióra 
angielskie z m arką ochr. 
„■Wawel". — Do nabycia 
w każdym pierwszorzę­

dnym  handlu. a272

Wydawnictwo zeszy­
tów i przyborów szkoi- 
nych „W A W E L« 

Kraków.
boczenie poscidf
uiuwa-Bif piędko i  pewni#***’ 
pom. toblrtekEEoi.Zr.fi. ńietfls. 
Pnw.k* 4 IC. 3 pnsfl-!1'' •W olnj 
od  rta. J ed y n e  " -takt.
w Burjhti- '. .  a374

Iswa otwarta a270
FSBKTItl CUKRÓW I BERBITHUBW

ce-f i r n m ł  81L mg. gleby pszenno-żytniej 
V łl U li  i  n i(» i ooo"— K za morgę, */, mili od
stacyi kol. Tuchów z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość n właściciela Jan Mierzwiński, Ry-

_________ glice. aS99
F i .  z pracujących w Zagłębiu Borysław-Tu- 
**«■" Stanowice pragnie dla siebie i rodziny 
czystego powie- i ’/4 mg ogrodu w Hu-
trza, może nabyć biczach przy d r o d z e
pow. i stacyi kolej. — Wiadomość: Mikołaj Bo­
ruch, lampiarz na kopalni wosku ake. Tow.„Bo- 
  rysław “ Gr. I I  B. w Borysławiu. a401

B a rc ie  korzystne zajęcie a33.
(główne lub też poboczne) znajdą wszędzie wy­
mowni i sumienni panowie przez objęcie nasze­
go zastępstwa. Zacząć można każdego czasu 
Kto ji i  trudnił się sprzedażą książek na spłaty 
lub obrazów, otrzym uje pierwszeństwo. Szcze­
góły bezpłatnie. Adresować: Księgarnia W y - 
d aw nltza  P o ltk g , Poznań-Pos.en, Schłiesgfach.

Biuro sług
pośredniczy każdej chwili w wyszukiwaniu służ­
by dworskiej i domowej na najdogodniejszych 
warunkach. Slarya Bogdanowicz, Bochnia, Sol­

na góra. 607 P, a 408

K. LUDWIMSKI
(przedtem A. Nowiński) 
poleca swoje znakomite 
wyroby i p r z y j m u j e  
wszelkie z a m ó w i e n i a  
wchodzące w jego zakres 
tak w Krakowie jak  i na 
prowincyę, które załat­
wia odwrotnie. Ceny bar­
dzo niskie. Wyciąg z ce >- 
n ika: 1 funt herbatników 
J-40 kor., 1 funt poma- 
d ek 1 40,1 funt czekoladek 
2‘20, 1 funt karmeiików 
nadziewanych Zamó­
wienia z prowincyi usku­
tecznia odwrotną pocztą.
Kraków, ul. Bracka L. 5.

mm ram
urządzony z nowoczes­

nym komfortem
Salonem dla Panów, o*
sobnym gabinetem dla 
Pań, oraz wielki wybór 
perfum eryi, najnow­
szych szpilek i grzebie­

ni dla Pań — poleca

ST. MEMI80WSK1
Karmelicka 21. *896

pikantne 1 skrzynka 160 
sztuk (21/, kopy) za K o ­
ro n  4 .—, wysyła za za­
liczką fabryczny skład 

S E R C W
Braci R olnickich

Kraków, Wielopole 7.
Cenniki serów wysyła 

się darm o i opłatnie.
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PotSf 40— 42°/ |
niezbędny składnik 1 
pokarmów y roślin i 

łąkowych.
3£HHEJfóBS£ * -EMtMŁC.

s

najleps

l

|Potas 40—42 /
9 podnosi wydajność 

łą k  i p astw isk .

i
40—42®/, sói r j t a s o w a
zy i najtańszy nawóz potasowy.

!_____________________ i _________________ __

Potas 4 0 — 42°/< j
podnosi wartość pc-l 
karmową roślin łą- i 

kc wych. E

Zniżka kolejowa
50J/ owa 

[ czyni nawóz jeszcze 
i tańszym.

S

e
RPs
i

1
s
5

•Józef Karrach, Lwów, Kościuszki L 18 A. 

f-enniki i broszurki darm o i opłatnie. a371

B a c z n o ś ć !  3
Me -rapujcie i iw t  an. .ładnego przetwoi d, zastępują- 

Hiaslc dopdk ai rwób »jeeis ^lyne... y<>' rszecLaia wy>-

«<

■
Ł
8
8
8
8■
8■
8■
s

Gospodynie!
M e -fc

»epo Ptasio
próbo' uiej światc_rej marki

BUUMSCHĆIITA

UNIKUM
MARGARYNY.

. ■ • m u *  nie jest margaryną roślinna-
-UNIKUM * oraąoaa się >' najtzystBzege tłuszczu rwił- 

rzęcego i wysoko p asteurytu ranej ś Metany, 
dL iege ma nlnjwyi >ą wartoU pośywdi. 
i Jest rzeczywiście zdroi i

„UNIKUM* nie jest pMcet» orem sztucznym iecz naj- 
czystszym proaujctem naturalnym.

, UNJKUM* jest C A 0 1  t* tzo, niż zwyczajno masło 
o « I V  Ib pod gwarancyą bardziej niż 

masło wydajne.
TYLKO BLAIMSCHEINA flIINIKUM“  jest rzeczy­

wiście jedynym i  prawdziwym środkiem za- 
stępnym zm masłc8 pi tewytszającym o wiele 
wszystkie środki, dotychczas za najlepsze 
słav one.

Produkcya
BLAIMSCHHN%„UJ9IKUi« jest "hronion a przez sta 

tą państwowa kontrolę, co jest u ńdocznione 
na każdym pakiecie.

łaskawa pâ f gospodyni!
Mech się pani nie da oprow adzić \  b łąd  mneml

ogłoszeniami i mech pani używa zam as; masła do
pieczenia

smażenia
g®S« rapla

wyłącznic sm ar^waF achlefea 

B l a n n s c h e i n a  m a r g a r y n y  ■■ “  S
Wszędzie do nabycia. Tróbki grat;s i franko. f!

Zjednoczone fabryki margaryny I masła Wiedef. XIV, ®  
tYereinigt Margarino- und butterfabriken, Wien XIV1. mm

~ l— ■ ■ a n a c iB B B m w w  i u z  ib sf®? t; jex: in F 8 Ł J

8

i■
i

|00B2E FOTOAPARATY TRp
LEP S?,E NIZ W SZĘDZIE.

Oblity główny katalog 200 
stron, yjtwiera.iacy fotoapa­
raty od łv 1’0(I li o oOC--K.

vysvłam bez kosztów. 
A rty k u ły  p o sp ie sz n e g o  
fotoOTaf., automaty, 1  o- 

Premiowane ncda- 
"lam i państwowymi i złoty­

mi a369
Instrumenty utjiv,ane najtaniej.

ELFH B IR N 2 A I&  E am c - ? r l r :k r J i n d t -  
ber~ Mr. 6 ' Czechy.

Konc. przez, Wysokie e. k. Namiestnictwo

tfcro pcei^cl i nhm
oraz pośrednictwa przy wynajmie mieszkań dla 

kształcącej się młodzieży a332

przeniesione zojtało na ni. Szpitalna 17 
part. r, Telefon 48, C

Pierwszy ehrześciański skład nafty, mydła, o- 
liwy do świecenia, knotków, polecc. swoje towa­
ry  rio najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 

domu, " a326

P ie r w sz y  cbrześciański skład nafto
WOJCIECH B IE D R O Ń

w Krakowie, oiicł. Zwierzyniecka 1. 24.
~ Z a d a f m t

14 nar. złoty pierśoionek ze z lakiem c. k. urzę­
du probierni, otrzym a każdy jak podarek przy 

------------ — zamówieniu u bok uwidocznio­
nego wspaniałego garnituru z 
double-złota, a mianow. 1 pła­
ski, męski zegarek reuioatoir, 
w p:ęknie grawirowanej opra­
wie aroza metalowa, precy­
zyjnie idący, doskonały szwaj­
carski werk inker z gwaran 
cyą 3-ch letnią pisemn. 1 mo- 
an j łańcuszek kawalerski, 1 
parą  pięknycn spinek dc man­

kietów. 1 elegancka szpilka do krawatu. Wszy­
stko azem za iC 7-— za zaliczką. Przy zamó­
wieniu 6 garniturów daje się jeden gratis. Do 
każdego dodaje się piękny 14 .tar. pieścionek 

złoty za darmo. a403
Don* jrysył. zegarów  SCHA l e o p .

Wie u 13—XTrI/2 T.erchenfeldergiirtel 5.

Najsolidniejsze źródło zaknpna.
Wysprzedaż tylko do 30 listopada

ib ir  w ybornych resztek kortyumowych F  20"— 
30 „ najlepszych „ na suknie „ 18' — 
20 „ całkiem wyborowych resztek to st. „ 18'— 
5 sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10‘— 
1O0 „ la  chustek do nosa sort. wzorów „ 13-— 
1 tuzin silnych ścierek „ 2 90
1 „ najlepszych chustek do nosa „ 4-S0
10 „ ciepłych flanel. chustek na głowę „ 5-— 
1 dosk. m ateryi na bieliznę 20 m dług. „ 10 —

ADOLF ZUCKER, P ilzno
W yrób tkanin. Wysyłk? za zaliczką. Nieodpe- 
  wiednie przyjm uje sie napowrót. a388

10— 20 Koron dziennie
naw et więcej mogą łatwo jak zabawka z a ro ł  ić 
mężczyźni i kobiety, chrześcijanie, jeśli zechcą 
po prywatnych domach sprzedawać artykuły 
religijne. R zecz  zupę n : - r e a 'n a .  7. -rac: ó ii 
pod „F 9875‘ Idaasenstein et Vogler A-G. Wien 

I. Neuer M aikt 3. a406
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m
a392 otrzym a każdys

s

który zawiera re&tamye wszystkich wy- 
lnR.inrnnve.lij a nie podjętych losów, listów 

nadeszle ręczną prenum eratę'E  * «• lv  łi J, łj. v*iuu X
B K 3't?0 na gazetę losowań i handlową ■ j

{ „Krakowski Kerfetiry“ f
P Adres: Krćków, Rynek główny 9. g
S tfnF s^iS Z U H B Ii, LBJuC »«="i_li P f c - B u w t s :

UWAGA!
U łw if za ro b ek  a b o a m
dla osób każdego s+antr K 200—3C0 miesięcznie 

Zgłoszenia pod a 380

Wacław Hemzaczek, Podporze.

M iękną
roz lcw ą

uzyska każdy, Rt< uży­
wa m alarzy  stiri nAmo" 

par e t  usuwający brzyd­
ką cerę, zmarszczki, pie­
gi, wągry, pryszcze, tlu- 
stość cery. Cena K. 3.— 
za zaliczką 70 hal. drożej.
G rzeb'eń farb u jący
losy we wszy; tkich ao- 

lorach n i e s z k o d l i w y  
Zn iom ity środek na si­
wiznę itp. Cały przyrząd 
wraz ze sposobem wży­

cia kor. 4‘50 a269
K reiu„IS O Ł I l a n l e r i
wynalazek frai.enski usu­
wający raz na zawsze 
piegi i i. p. nieczystości 

bkóry. Doza nor. 2 50.

„IR*S“ do n ! audi.
Kraków. Długa 21 od.F.

Eftfzsm * p ogn ie
OcU natychmiiistowL, Poifa 
wieki pleć Ir*ormacyf radar 
Cu ffaiier. Inter sos if.fi •

3 o ,o o o  par butó' r kom iinycn ,
kt^re mi z  pow oda p ó ź u f  
d ostaw y  p o zo ste ły , a są 

P a  *dałDe “a na.fwiękrae we»» ■ GCtf t«Py p ostan ow iłem  za w io­
snę koszta po 8-- K za parę  
rozsprzedać. B u ty  eą 2 n^j- 
iep szego  litrów  za. z  zo lam i 
sfcórrcnenu oobrze oćw iok o-  
w anyin i, eb ea sy  na podkńw- 
ki, sznur wki rzein ien n e.T e  
b u ty  eą  przedew szystltism  

t . . .  . „  polecen ia  so d n e  dia kraiów
alpejskich . Przy zam ów ien iu  w y sta rczy  m iara centym etrow a  
lab  podanie n um ero . W ym iana d ozw olon a . W ysy łk a  za zalicz­
ką przez chrzęść , dom w y sy łk o w y  butów: Fr. Humann, W iedeń  
2, Bz. A lo isg a sse  3 JM, firma zaprotokołow . sądow n ie. Przy za-  
  m ów ien iu  2'— K p rzesłać z góry a370

n i w  mx w on n  i m
Bezpośrednio przy drodze powiatowej t.Zi,wa­
dzącej od Czasłdwia do f-czyrzyca jest do ■oz- 
parceloT. ani a przestrzeń 205 norgów -asów w 

! wieku od 15 lo 60 lat. Teren 1-feko pagÓTkowa- 
ty, drogi w lesie dobre. Cena ziemi wraz z d.-ze- 
wo! tanem Wynosi od 120 do 1000 k. za jedcą 
morgę, sl obliczona została w ten sposób ze za 
ziei e . ypada zależnie od jakości i położenia 
po 100 do ltiO k  za jedną morgę, reszta ceny 
ptt-ypadr na rosnący na niej d rzęagpton .G runt 
woiny iest c<i mzi ikich długów i ci ^żarów Do 
ktwPrakiu potrzebną je s t p. łowa ceny kapot* 
reseta rozłożoną jest na spiaty do lat trzech. 
Las oglądać można odzienni • Zgłosić s-ę !*►> 
tizeha uO leśnego Jakóba Potoc^ca w Ląiniu^ 
który udzielić może vvy:aśn*pń i ccroienić zai 
ki. Po zadatkowamu nastąpi w przeciągu dwóch 

tygodni re i rij a383

(C 0 0  E ia p r a d f  dla łjsnch 23rr-*'ń
^  Elegancki porost włosów .ta brodzie i głowio yywołać można w i_ri fi 

dc 8 przez nżyce balsamu m. włosy t i r i ,  bnlkitat ten sprawia zrofc 
włosó na głów > i brodzie, * wszystkich łysych i » t . r a « # i

Cara jest t a  lepszym w -robom na| s iv. jz«j wiedzy ua tera pola 1 
u z n a n y  jako. jedyny balsam, któ.y wywalać m tiii rr.aczywUcie porost wlft-' 
bów na głowie i brodzie nawet a  «tarci w

Cara balsam na wfoiv używają prze.o wszyscy młodzi . tarzy P** 
nowie i panie w całym iwieei* .

r a ra pobudzi obu-naru cennffci w l»  s  a&/vu do wzrostu i to ooł*"J* 
cm w kilaa dni i można prz2to m:eć w przeciągu krósai, y» m_ju ML* 
kłem bardzo eunv zarost. — -iieszaodłiwość zapcwoioaa- 

Jezeli to nie es* prawdą, piac.my
| f f *  l i iO t)  k o r « a  n f t i ł  

w szystk im  ty s j-n , b t z rzadkim  zarosSam , k tćrz-j używ ali p r u t  
e z is rg  Js^yadais b a łsa T ri C ar ł bez s s a lk a  

Jsuieśmy jedyną fir_ią aiira iwoint oubtot rom może dać podobną gwaranta/j
P a c lózel S i ł b » i  p isze:

i rtee Sza towpu, .trm 
Ponroważ mój prtf.iMaoieŁ PaAski^ip) balsamu otrzymał w

przci-iąąn 3 tygodn ptysoy porujt wąsów, przet-, pnuzg '-**  » ffcam 
Biiu j  mi ijdusj parzk: Cara, po 5 kuroit. za zalie^ią.

7* wysokim szacunkiem
_ ,,  . _ J izel SMhayg, E r>ztheff, łva W ęnry. »

Dom C ara  K openhaga. £ . .
Za pirzysliiną paczaę Cara dzięauję Berueoznie. Używałem tylko pańskiego środlta na w os oc. i2 dni 1 •  nopi a

,'jgptkiem, wJoa mój aie wypada więcej, przem inie zd,|C się być S’ltn8|.,zyrn i grubszym, wzrósł także nie mało, odkąn
,‘err uży ?ać pańskiego balsamu na włosy. Takie zaroaŁ 'brody ;eat silnieiszym u li przodem. Próbowałem ■ ieto srofc 

-u  n* włosy, jodnak bez skutku i dlatego dzięknię Panu z cał (go serca za ye^o wyb -rny śroaek na '''fosy. Potecaó b d f  
s e.a skut ecznożici wszystkim, którzy z chcą go ożyć Dziękując Dard-o pozost .ję pańskim 0 . M- Kopen aga.

Cara czyni wtósy na głowie i b—idzie lśniące i talisie jaito tes pięknie mięko opad»jąi e a wysyła siv na cały świat po
•  pT iea ''! z góry należy tośei lub ta  zaliczką, jeżeli się pisze do naj większego bajidla speeyainego.

O T  Paczki. Cara kosztuje 6  Uoron, dwU u acz ki 1(1 koro o. " ® |

Oakja-^^y%  KopcinSiagęn ¥*330 Binemark.
O c ła ta  listów  25 hal. k a r t. ho resp . 10 haL

MOWO OTW ARTY Layo.iy do mycia głowy z zimną i ciepłą wodą, oraz suszenie aparatem
elektrycznym a402SALCN RtYZiERSKI Rrn

DLA PAŃ I PAFÓW  D r o n .is ią w ą ;  L a c i e j e . y s k i e g o
urządzony według nowoczesnych wymogów, kilkul współpracow. firm y St. Wis ki da. a r a k ó w ,  p i.  „ a r y a c k i  j

W ydaw ca: MKatol; ;ka Spółka W /ćaw nicza14 Sd. z oer. odn -Odr-0wifdz. redaktor: S te fa n  Schweiuhler. 
Drukiem Katolickiej Spółki Wydawniczej (sPraw&yk) . Krakowie.



Podatek Mr, 46 „Prawdy**
O bola; I eirskScto ciynsch 

słyszymy bardzo często, których matki iryko­
nają , jeśli dziecko w niebezpieczeństwie się znaj­
duje. Zwykle matka dziecię nad swoja życic koj 
cbn i dlatego zmartwienie matki łatwo pojąć 
można, jeśli jej dziecko wątłe, blade i bezsilne 
jest, słabo się rozwija i znanego apetytu nie ma. 
ltażdy z naszych czytelników powinien uwagę 
takiej matki na Fellera prawdziwy dorszowy 
tran  wątrobiany i na syrup zagoryański zwró­
ci ć. Preearaty te dorośli i dzieci bardzo chetnie 
Zażywają. Fellera dorszowy tran wątrobiany 
jesi bez eniakn i zapachu, a więe nie smakuje 
trk  obrzydliwie jak inny tran  wątrobiany, on 
odżywia i wzmacnia, zyska się na wadze, dosta­
je  zdrowego apetytu i jest dla szkrofulicznycu, 
w ątłych i niedokrewnych dzieci jakoteż i dla do­
rosłych niezbędnym środkiem posilającym. Kar­
miącym matkom przysparza obficie mleka i świe­
żych sił. N« kaszel, chrypkę, ból w piersiach, 
kłócie w plecach, utrudniony oddech i na ból w 
gardle używajcie prawdziwego soku zagoryańs- 
kiego, który rozpuszcza flegmę, uśmierza bóle 
na płuca i na narzędzia oddechowe bardzo do­
brze działa i cały ludzki organizm wzmacnia. 
Tych przez lekarzy zalecanych preparatów wy­
syła aptekarz E. V, Feller, Btubica, Elsaplatz 
nr. 178, (Kroaeya), 2 flaszki za 5 kor. franko
1 należy w zawówieniu zawsze imię żądanego 
preparatu podać. a858

Roztropność kobiety
poznaje się po jej piękności, ponieważ m ądra 
kobieta zawszn czerstwo i pięknie wygląda. Po

jakiego wpły- 
. poma-

twarzy bardzo jest lobioną. Czy­
ści bowiem twarz, nsdaje jej różową cerę, czy­
ni ją  delikatną i miękką, usuwa piegi itp., a
2 słoiki kosztują tylko 5 koron franko. Taksa- 
n o  bardzo dobre usługi oddaje w pielęgnowa­
niu piękności Fellera mydło liliowo-mleczne (1 
kor.) i Fellera mydło boraksowe (80 hal.), któ- 
ryeh się równocześnie używa. Wspaniały wzrost 
włosów przysparza 'Się Fellera słynną i praw- 
d-iw ą pomadą tanochinową .E lsa“ do rorostu 
v sów. Odświeża ona i wzmacnia cel. wło­
sowe, włosy bujnie wyrastają powstają gibkimi, 
pomada tanochinowa zapobiega tworzeniu 'się 
łupieży i kosztuje słoik Nr. I. K 1'60, silniejsza 
Nr. II . K 3‘— Jedynie prawdziwe ^w ypróbo­
wane te 
Btubica.

I. K 3‘— Jedynie prawdziwe i wyprobo- 
te preparaty wysyła aptekarz E. Y. Feller 

ica. Elsaplatz nr. 178 (Kroaeya).

Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. P. T.
otwartym

Publiczność, że z dniem 1 listopy.dr 
zostanie

Magazyn towarów drobiazgo­
wych i przyborów krawieckich 
w Rynku gDównym liczba 5
Po nabyciu gruntownej znajomości tej gałęzi handlu, mamy nadzieję 
że pod każdym względem zadośćuczynimy życzeniom Sz, P.T. Publiczności.

a379 Z głębokim szacunkiem

OSTAIZEWfKI & MAYER
dtugoietni wsodle acow. firmy Porębski & Zkmler.
K a n a rk i  k e rc y ń a b ie

rasy S e i- 
f e r t o  bar­
dzo głębo­
kim, po w a 

buym, wyrobionym gło- 
sio wys. za zalicz, sztu­
kę po 6, 8, 10 i 12 ma 
rek. Samiczki po 1'ćOmk. 
Gwarancya za najlepsze

dostawę, 
hodowca szlachetnych 
słowików Thale i/Harz, 
Schankcplatz 2. a380

I p i i  Panowii
jak  i Panie poszukiwani 
do odwiedzania prywat­
nej klienteli, nawet jako 
uboczne zajęcie. Stałe 
zajęcie, płaca wysoka. O- 
ferty  pod Nr. Z 7903 do 
Haasenstein et Vogler, 
A. G. Wicu I. a381

f f l i ó d
w yborny deserowy, ku­
racyjny, patoka płynny 
albo gęsty * własnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka 8 
j l  50 h. W yborny miód

r‘ uy 4 7, 1. blrszanka 
7. Masło stołowe co­

dziennie świeże 5 kg pa 
czka K 11 h 80. W ysyła 

za zaliczką.
J. M. FARBA, Podhaj­

ce  36. a299

c. k. uprzyw.

towarzystwo im. Gizeli
jest największym w całej monarchii zakładem 
wzajemnych ubezpieczeń posiadającym ubez­
pieczenia posagowe i życiowe po najtań­
szych premiach i przy najkorzystniejszych wa- 

śpiewaki," żywą i zdrową runkach. Przyjm uje się dzielnych zastępców za 
. Ka r o l  G o r g e s  dogodnymi warunkami. Inform acji udzielają 

bezpłatnie: Filia w  Krakow ie, ul. F loryań- 
ska 13, oraz Inspektoraty w Tarnow ie, 

________ P rz e m y ś lu  1 Jaw orzniu. a376

ULiumf ziiuEi mircirti not
w umowie, m m m  u mm dworcem nwuswn

Adres na listy : Kraków fach ISO. 
Przeprowadza wszelkie transakcje  paszą jak t 
koniezem, sianem, słomą i owsem oraz pośred­
niczy przy doata./io żyta dla c. b. armii. Dosta­
wy podejmuje tylko od producentów-członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych pio- 
ducentów - Adres telegraficzny ..Zctpepe", Kra­

ków. Telefon 384. a382

Zakład dentystyczny a337

specyalisty chorób jamy ust i zębów
godz. ord. od 9—12 i od 3—6 . popoł

Kraków — plac Matejki I. 5.

WISŁA
t t LUDOWE TO­

W ARZYSTW O  
WZAJEMNYCH

1 WE LWOWIE, UL LEONA SAIMEHY9 I
'B K

l i

i PR7YJKUI3 NAJTANIEJ UBEZPIECZENIE OD OGNIA, PIORUNA I EKSPLOZYI.
a309

POPIERAJMY SWOJE T0WARZYST. ASEKURACYJNE! I
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Ma? rety
n jńewszej konstrukeyi, 
ułepazon_ .55— ®?is raa* 
ssyny tó® sfc'vi'a, ha*
Pt* i do wszelkiego prze­
mysł", z fabryk ‘'świato­
wej sławy, poleca pier- 
Wr^zorzedna, znana z rzetelności firm a;

R. PAWŁOWSKI
w  K ^akow U ^ r . / ^ e k  13
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
zw ązku -urzędników państwowych i i-.en- 
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z history a maszyn darmo i opiatnie.
UUf&G&S Według poświadczenia c. i k. 
austr.-węg. Jęonsujuu firma Singer Co, 
posiada swoji fabryki w Wittc ibergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie 
rowmntwo handlowe w Ham burgu. Jeslio 
sdęc firma niemiecka, k tórą „Straż Pol­

ska" do bojkotu zaliczyła. 4

i

r

Patent austr. 41756.
Wyr ób krakowski!
D o s k o n a łe  pok rycia  

d a d i ó r t o i
Lekkie i piękne nie wy­
maga nigdy reperacyi.

A i B I f
«.|pEK' *SŁ.GSi'®«fY.

odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 

FaNsr; « a  fjpfcu. ashe*  
s to y fe g o  r fc*BiT“

Spółka z ograr.. poręką 
7.rak fw . Fabryka, ul. 
Starowiślna 89. - Biuro 
centralne, i farowiślna 48 
Dokł. kosztoiysy pod«,ie 
Fabryka aa d< niesienie 
dług. krokwi i kalenicy.

Bardzo wiele oaób Jest chorrch na 
przepuklinę p ; D w iay, r  nie wie­
dzą o tem, co im jes* i ezera sie w»* 
leczyć lub uchronić aby można zdrer* 
wo pracować. Band ale  na przepił- 
Minę (na brueh) czyli -uptnn dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci w cenie L  
6, 7 i 8 kor., zaś angielskie 10, 12} 
14j 16 i 20 kor. Przy zamówieniu ns 
lezy podać miarę u około ciała (n;s- 
Są (przez biodra. ATiek? zatrudnię*

______  uie? Czas cierpienia? Czy : pr-w ej
City z lewej strony, a może na oba boki? Czy 
opadło w dół ? W ysyła się dyskretnie tj. be* 
napisu co w środku znajduje się w pakiecie-

>303

ki- L  Polaczek* Sambor Nr, 77*. '-alicya*

Broń - - towery
na raty, części składów e 
najtaniej. U ust. cenniki 
darmo. F. D; 5ek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn. do szyci a w Gpocnie 

a d Staatsbahn 
Nr. 2063. Czechy

alSK

młody żonaty, biegły w 
swym zawodzie, z dobr. 
świad„ trzeźwy, •noral 
ny przyjm ie pusadę za­
raz. ■ Może prowadzić 
sklep K. roL za kaucyą 
lute na własną rękę. A- 
drea w Rcdakeyi. ad00

1?0¥"' otwarte koncesyonowane przez c. k. Na­
miestnictwo B te ro  s lu S b y  i
p o s a d  dla ofieyalistów i urzędników pryw at­
nych oraz dla wszelkiej ketegoryi służby domo­
wej, gospodarczej, przemysł., handlowej, resta­
uracyjnej, hotelowej i t. p. — Rządowo iriraw . 
b 'i« ro  p o i r a J n l t i e a  p n y  Eiups.śa i rp rsft*  
tf i y  majątków ziemsjrich, lasów, parcel, wszel­
kiego rodzaju zakładów piweniysłowo-handlo- 
wycb etc. H tiSłfCYB z uprawnie­
niem do pośredniczenia w kapnie, sprzedaży 
produktów ziemnych, rolnych i fabrycznych.

S t a n i s ł a w a  T u E M ć a i iG w k z a
byłego profesora gimnazyalnego a2V7

U  PO€*04rzHs uElea Kr it cw rk a  .. 7,
m , telefonu 2559 (tuż przy starym  moście) 
A ires  dla ko -espondencyi: Stanisław Tnmida- 
Jo icz, Podgórze. (Przyjm uje się zastępstwa 
jln rw . P-T. F irm  i Towarzystw asekuracyjnycn)

Gospodyni
prowadzące z pełnem u- 
znaniem od szeregu ’at 
gospodarstwo wiejskie 
obejmie zaraz posadę 
najchętniej na plebanii. 
Zgl. do Redakcyi „Pra­
wdy" Kraków. aS6S

T a r . ie  c z e s k i e  p i e r z e
1 kg szare, 
darte K 2‘- 
{-. .r;;-.eK2-40, 
póibiaJte K 
3‘60, b iałe K 
4‘80' Prima 
m iękk ie jak 
puch K ti'-. 

p rzed n ie  K 720, le p sz a  aor­
ta K 8 ’40. Puch (kw ap) sza ­
ry K 6'-, puch p iersiow y K 
144.0. G otow a p ościel z gę­
stego  n ieianego , czerw one­
go  m letu  1 p ierzyna lub pod­
kład 180X116 cm po K 10--, 
12--, 15*-, 18*-, 21--, 200X140 
cm po K 13--, 15*-, 18--, 21*-, 
1 poduszka 80X58 cm po K 
3*-, 3*50, 4*-, 90X70 cm po K 
4'50, 5*50, 6*, trójfachow e  
m aterace z w iosu  na 1 P i ­
ko po K 27*-, lepsze K 33.-. 
"Wysyłka f-co za zaliczką od 
10*- K w zw yż. W ymiana do­
zw olon a, za n ieodpow iednie  
zw rot p ien iędzy. Próbki I 

cenniki darmo. a318

JHT'!8 WOLU!ER, LDBES 311

, , f ”..a sd ą a  jest ulnoionym i najtańszym 
ią k o w  ik nawozem losfcrowy n.

P o d  prawdziwą tomąsynę
„Gwee (3 dostarcza się we workach 

plombowanych, zaopatrzonych zare­
jestrowanym anakien .Gwiazda” 

na worku i na plombie.

Bezpłatna analiza kontrolna w 
krajowych st&cyaćh doświad­

czalnych chemiczno rolni­
czych.

J ó z e f  E a r r a c b ,
L w ó w .

uL fŁjjji-i-zki 1. 13a
Cenniki I broszurki 

darmo 1 opłatnle.

saM ad lakiern^zo-powozowy'
JUL. 62 JACOBI, Tarnów, ni, Ohyszowskt L 316 
adres telegr.j Jacobi, Tarnć w. posiada wypór

fsryetcmów, p i m o m w  i wózków
nowych i używanych. Uskutecznia i-eparacye w 
ściśle oznacz, czasie z gwaraneyą. Kupuje uży­
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. al 22

TfSIi© r. 4“3© zeigarek, tań- cm&sk, zap&Eni&ica i <6 !ci>
Wspaniały męski zegarek sre­
brny Remont.-Fantazya, pię­
kny ołaski bogato grnwir i wa­
na oprawa z bardzo dobrym 
werkiem anker doskonale łi lą- 
cy z 3-ch let. pisemną gwa- 
rancyą z pięknym łańcuszkiem 
Kawalerskim z amoryk. złota 
doi.ble i modną niklową za­
palniczką o 6 Kamieniach za­
pasowych wystarczających na 

całe lata, W szys: tko razem za zaliczką tyiko z i 
K 4-80. Przy odbiorze 2 garniturów F  £ 30, przy 
zamówien u  5 garniturów uodaje się jeden dai 

mo. . a40ł

JERZY I C H 3 B.tt4 E fc
W ien VII, kaiserstr. tZ  13.
Wymiana lub *wrot pieniędzy.
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Sprćhulcfa a pr. afeu;n&c;  ̂ fia
i*  najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, to  nafwię- 
k n t  1 najszybsze (4 dni i 10 godz„ morzem) najltps y w itt i obsłu­
gi na nich o ra i najwytworniejsze ui sądzenie trzeciej 1 lasy. W* an­
gielskich okrętu h a i tu a  t. zw. między pokład u, iest tylko kutsa trze­
cia o kUjUtach dla 2—6 osób na w /i r  Masy drugiej. Osobne jadalnie 

i jale do zabaw. Okręty idą wprost ro portów:
P-Mn. Amerjki; Iw-tw', Hosltr lljBteipHfj F rtlsad. Kani dy: ItMai. 8. M t  |iiR . 
Połndn. Arnu. Kislefi»o i Batsei-Airu ..Argentyna; no d. te»!r» ‘ Saatca (brązylia). 
k  t j  Polor* - 'juti tidiid Po bliższe informacye należy p.sać i liBty adrtsow
Al II C CONTI E hU L FIi E I .S i. B» f i t  &U — (APff!o Kontynen­

talne Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Plodsrd).
Zaeteeów poitzuku- i *4$. - List zwyczajny opl ie» 1.4 marko id 26 .ial. * pocztówką za to kil.

T C N i E  I  F i t : * : - :  1
1 kg. szarego, dobieg-o, ciaitego 2 kr., lep­
szego 2 kr. 40 b najl. m wpół bisięgo 2 kr.
8t h, tialego 4 kr. biairgo puchowego 5 kr. , 
10 h  l  cg. najl. śnieżno białego dartego (. 
kr. 40 h, 8 k r ,  1 kg. szarego puci:n 6 kr. i 
V k r ,  białego dobrego 10 kr., nńjjjł piięliu 

brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 6 kg.

GC TOWA POŚCIEL
żółtego in- 

z 2 poduś:
dług. 60 cm azer. napełnione nowe m szarem 

bardzo trw ałem pnr*i rera plerzeta 10 k r ,  półpuchem 20 kr. pacłiem 
ł l  kr, pojedy j iz e  pierzyny 10 k r ,  12 kr_ 14 k r ,  16 k r ,  poduszki 
• k r , II kr. 60 h ,  t  r ,  pierzyna 20u on dług 140 esn szer. 13 kr. { 
H  fcr. FU h ,  17 kr. ‘ 0 h-; 21 k r ,  podc3zk) 00 cm dłng. 70 cm. s* er. '
4 kr. 60 h , .  V -  10 h_ 5 r r  7C k. Podścióiki 3 te ocnego gradlu W 
pr k, .80 da? (Słrg. 106 em szer. 12 kr. 80 h. Wysyłki za ie ;czką od 
Itk r , wynyłane są oni it. Ssm iana dozw, za n*enadaj. zwrot pienie l i r .

S. BEMESCH w  D C S T ^ łtt l  Nr. M  ( ’X£ *.** )
Bogato ilr  itrowany cennik larmo i optatnie. a?67

33 iarDWClW - 33 "FOwiÓW
OMaBUijrii H; oceaRowyeb

« JłoSo. 9m\M te ił M  1 feelfORniB w toatynea
D W I E  S P E C J A L N E  J A Z D Y

pospiesznym p o d w ó j n o ś r u b o w y n i  ■ arowcem 
„Cesar.-. F ran ciszek  Jóiier I“.

16.600 ton objętości 
Odp zdy z Trystn: 30 p:.ź izienrka i 18 grudnia; 
W Neapolu: 1 li-ncp da 1 20 grudni a ; w Barce- 
•onie: 3 listopada , 22 grudnia; Las Paimas: 6 
listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 listo 
pada i 2 stycznia. Rrzyiazd do Bue nos -Ai res :  

•7 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Intorm acyi udzielają i sprzedaż K»rt okiętowych 

uskuteczniają:
Jeneralna Ajeacya (G ^ ld lu st i S k a)

K  akuw , Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowineyo- 

nalne ajeneye, następnie:
T r y e s t : . Dy^ćkęyS Aus.ro-A mery Lany, Via Mo 
lin Eiccolo 2. Biuro pasażors ;ie Austro
Ameryka-w, I. K iirtnerring 7, II. Kai ser Jo  
s t'3 tr. 36 oraz Jenci„Ina Ajenrya Austro-Amt 
rykany, Schenkor i Ska. L w ów : Biuro pasa. 

żerBSie Austro-Ameryi-rany, Gródecka 9f.

ISBKBRJiLKE SftSTĘPi 
feTti' »: KRA £  W , UL. 

 _______  IJSETLOtefSKA ®7 .»it

Pierwsza a.rą tTYa fabryka iityrofców 
mięsnych pas^f sta hesas :rw 1 bulion 

w k<w *t sach a308

K ł  ro la
y.rzejl te ir  D. C k rab ąs^ m  

Kraków, u?Ica Sławkowska liczha 29
poleca swoje wyroby czysto-miesne_ po umiar* 
ko.vaiiych cenach. Dia Kółek ruta. i sklepików 
po porozuinirnin się odpowiedni rabat. Specy- 
~łm śó kostki bubonowe własrej fabrykrcyi 
prze\v rrszające wyroby to^o rodzaju r.iei lieo 
kieŁ fabrykantdw. Jfi .dzwyozaj wydatni po % 
‘iał 1 krstka iragi 1 d’cg. w hygi m. opakcwjj: 
L n ’ i?. C^anisd na i r d • darmo" i p ołatnie. •

Poleca n  sezon bieżą. 
r  BROV mySliwską 
' płenrszorzędnyi* ta- 

.y t  krajowychpmgiel*
•kteb, belgijskich oraz 
U J przed niej «*ej jako- 
Żeś r - nnego 'yTubn,
Slułazol italow d 
tMtAhd. Wittera, II 
f* , Kockeill i różne 
Jai omu O od 46
<4 2800 koi 1 Wszelkie przy hory myśliwskie w wielkim wyborze na 
układa «. Zt ówienia z j w  nty ust ' czniamy odwrotną po ztą. a2a6

im iE iis ir a

Magazyn i pracowita broni
R. Gliniecki i 5. Wierzejsk*

Imkói*, uBca Szewska Ł. 2



oka juł. we woracn lękała na wozie wtnci on m do 
raodoły, i wszystko było przyrządzone ca jutro — 
•iedli wszyscy rażeni do w ieczerzy w boryno- 
ivej izbie.

Na kominie buzował się wesoły ogień ze świer- 
yny potrzaskujący cięgiem, a ori łedh wolno i w 

tolczeniu, że to po spracowaniu mkemu się odzy­
wać nie chciało, aż dopiero kiedy skończyli i gdy już 
kobiety posprzątały miski i garnki z kawy, Boi /na
rzekł, bos niecoś przysuwając się do kbmina:

— Przed świlar:em trza ruszyć!
— juści, że nie później — odrzekł Autek i zabiał

się do smarowania uprzęży. Kuba stiugał bijak do 
cepów, a Witek obierał kant fle na rano i raz wraz 
poszturchiwał Łapę, któren leżał obok i wybierał so 
bie pchły zęt ani.

Cichosc się uczyniła, że ino ogień trzaskał i świer­
szcze za kominem poskrzypiwały niekiedy, a z dru­
giej strony domu dochodź *ł plusk wody i szczękanie 
mytych gamżów.

— Kuba, ostaniesz te w służbie dłużej, co?
Kuba spuścił ośnik, kiorym strugał i zapatizyłsię

w ogień tak długo, aż Boryna mu przypomniał.
— Słyszałeś, com ci rzekł?
— Słyszeć, słyszałem, ino tak w głowę zachodzę, 

-e po prawdzie, to krzywdy mi nijakiej u wae me 
było... Juści, ale Ino.. — uiwał zakłopotany

— Józia, da]no gorzałki i co przegrysc, co ma­
ny na sucho radzić, klej zyay jakie — zarządził sta-
•y i przysunął przed kmiin ławkę, na któiej Józia 
met pustawiia butelkę, wianek kiełbasy i chleb.

— Napij się Kuba i rzeknij swoje słowo.
— Bóg zapłać, gospodarzu... Osie', tobym się 

Miał, ino... ino...
— Postąpię ci coś niecoś...
— Przydaćby się przydało, bo to i kożuch zlatu­

ję ze mnie i fcueisiv też a i kapot jętki kupilbyln...
już jak ten dziadak jaki jest człowiek, że nawet do 
fioedcla tsć. to ino do kruchty... bo jakże mi przed 
Ohwi w takien obleczeniu..

— A w niedzielę nie baczyłeś na to, inoś się pchał 
rm, gdzie najpierwsze... — rzekł suiowo Bory a

— juści... Hale... Prav/da... — bąkał srodze za­
wstydzony i ciemny rumieniec oblał mu twarz.

— A to i dobrodziej naucza, żeby szanować star­
czych. Napijno się Kuba na zgodę i słuchaj coć rze- 
asę, a sam się pomiarkuiesz, ze co parobek to nie 
jfospod-rz... Kuźden rra swoje miejsce i la lażdego 
to i.ine o  Pan Jezus wyznaczył. Wyznaczył ci 
?an je. uś twoje, to go się pilnuj i nie prze 
ttępuj, na pierwsze miejsce się nie pchaj i nie 
wynoś się nad drucie — bo zgrzeszysz ciężko I san? 
Dobrodziej ci powtórzy to samo, że tak być musi — 
bych porządek na świecie byl. Miarkujesz se Kuba?

— Nie bydłetr przeciech i swoje pomyślenie mam.
— To baczże boś się nad drugie me wynosił.
— I... inem bliżej ołtarza chciał być...
— Pan‘ Jezus z każdego kąta słyszy, nie bój, się. 

t po co się pchać między najpieiwsze, klej wszyscy 
Wiedzą kteś jest.

— Juści, juści... gospodarzem byłbym, to i hał­
dach nosić hvm nosił,, a i dobrodzieja pod pachę 
wiódł, i w ławkach siadał, i z książki głośno śp:e- 
wał. a żem ino parobek, chocia i syn gospodarski, 
te mi w krochde stać abo przed drzwiami jako te 
pieski... — powiecjział smutno.

— Takie już r.a świecie urządzenie jest i nie two­
ja głowa zmieni.

— Pewnie, żc nie moia. pewnie.

— Napij się jtsztze Kuba i rzeknij, co a  ma* 
zasiug aooac. ■

Kitoa wyp.ł, ale że go już nieco zamroczyła go­
rzałka, to uwiCziaio mu się, ze w korcanne sieo^a z 
Micmuem oo organisty atv i z uiugim kamratem i 
rajcują se swoboo.^e, wesoło, jak iowny z równym, 
kcsdebnąl zdzieuko kapv tę, wyciągnął nogi, buchnął 
pięścią w ławkę i âkr ŷknął:

— Głtery papierki i ruoia zadatku dołoży — to 
ostanę.

— Widzi mi się, żeś pijany, abo ci się w głow e 
popsuło — zawołał boryna, aie Kuba s^eoł już za 
myśią swoją i da w nem mariemem. a zresztą i me 
słyszał goepo iarsxiego głosu, więc rozprostowywał 
skurczoną duszę, r^sł w ambit i taką pewność sie­
bie, jakoby samym gospodarzem się poczuł.

— Cztery papierki i jeszcze jeden zadaiku — do­
łoży to u niego ostanę, a nie, to psiaemnać na jar­
mark pójoę i służbę se znajdę, choćoy i na furmana 
do cugowych wt dworze., żnają mię, iżem robo­
tny, i na wszystLem w polu, czy kieie domu się zna­
jący, że niejednemu gospodarzowi bydło naść u mnie 
a uczyć się .. A  nie, to ptaszki stizeiał będę i  do­
brodziejów.1 nosił abo i Jankiowi... a nie-

— Qie... Kuternoga jeden iak bryka. Kuba 1 — 
arzyknął ostro stary.

Kuoa zamilkł wytrzeźw iał z rozmarzenia, ale har- 
aości nie smacił, bo jął się nieustępliwym czynić, że 
Bor ma rad nierad dorzucał mu po półniim, te po 
złotówce, aż i stanęło, że cbiecał mu na przyszły 
rok dołożyć trzy ruble i  dwie koszule miasto zadatku.

— Ho, no, ptaszek z ciebie — wołał stary, orze- 
pijając do niego na zgodę, choć zły był, że tyła pie­
niędzy wywalić muci, alt wagować się -ie było oo, 
bo Koba' wariat i więcej, robotny parob, choćby i zr 
dwóch, gosj o iarski igo nie ruszył i o inwentarz dbał 
wjęcej niźlj o siebie, choć i pilawy oył i mocy wiel­
kiej rie nuał, ale na gospodarstwie się znał -  m >żn* 
zię całk;.em spuścić ra mego, żc wszystko jak rrsy- 
należiło zrobi i jeszcze najemnika przypilnuje.

Pt adzi i jeszcze < tem i  o owem i gdy pię roz­
chodzili. Kuba już 'jctedrzwi nieśmiało całkiem <uę
ozwał:

— Zgoda na trzy ruble i dwir koszule i no . . .  
ino ., nie przed awajcie źrebicy... przy uinit się nie* 
gla... kożuchem swoim przyodziewałem, żeby nie 
puanfirzła... tobym nie 'cierpiał, żeby ją żyd jaki 
bijał libo i łachmytek z miasta . Nie sprzedawaj* ie... 
złoto, nie źrebica., kie] ten dzieciak posłuszna... koń 
taki, że i diugi człowick — prosty pies przy niej.
Nie sprzedawajcie...

— Ani mi to w głowie rae postało.
— Bo w karczmie powiedali i... bojałem adę...
— Opiekuny, szelmy, zawżdy naileoiej wiedza!
Kuba byłby go za nogi ułapił z radości, ico

śmieć nie śmiał, to nadział czapę i poszedł rychło,
jako że i czas było spać, baczą m  Jarmark, ju­
trzejszy.

0

Są ciężkie cnwhe w tem iydu tułaczem 
Gdzie człek o sobie ostać się mc może 
I gdzie się nie ma zgoła oprzeć na czem 
Jeśli nic świecą duszy prawdy Bożi

W l n t e c i y  P o l
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MIŁOŚĆ SZPETNEJ.
OPOWIEŚĆ Z LAT DAWNYCH.

(Ciąg dalszy.)
Pewnego dnia, wstawszy później niż zwykle, bo 

było to święto, z wielkiem zdziwieniem ijrzała okien­
nice domku pani Marcelowej, przeciwległego jej oknu, 
uchylone. Sądząc, że może to wiatr je poodrywał, 
wydała zaraz swoją sługę, aby dać znać o tem mie­
szkającym od tyłu parobkom, pilnującym zarazem o- 
pustoszałego dworku, sama zaś z bijącem od wzru­
szenia sercem wyczekiwała jej powrotu. Niebawem 
wróciła faworytka z najdokładniejszym raportem, że 
niespodzianie około północy zapukał do okna miesz­
kania włodarza pan Prot, zmieniony, przemokły i 
zziębły, a zjadłszy chleba razowego na wieczerzę, 
bo nic więcej nie miał, kazał napalić na kominie, a- 
by się cokolwiek osuszyć, i legł snem twardym, na 
porzuconej wiązce grochowin, na których dotychczas 
spoczywa.

— Powrócił więc ukochany a dawno spodziewany 
ptaszek w rodzinne strony, pomyślał; sobie Brygisia, 
a zdaje się że powrócił tak jak przewidywałam i 
pragnęłam — nie w tęgich bynajmniej pierzach Tem 
pewniej będzie moim — dodawała zcicha. — Przecie 
nie może być, aby nie ‘odwiedził dawnych przyjaciół, 
szczególniej że to u niego i głodno i chłodno.

Z niemałą więc uciechą, przekonana, że go bieda, 
ta wielka mistrzyni żyda, rozumu nauczyła, kazała 
podać najpiękniejsze swoje szaty t pomnożyć liczbę 
potraw na obiad takiemi, które pamiętała, że dawniej 
lubił, przyczem nie obeszło się bez tego, aby skrycie 
z poza firanki nie wyglądała na dworek, chcąc wie­
dzieć, co się u sąsiada dzieje.

Około dziesiątej- gdy całkiem już ubrana, miała 
iść na sumę, spojrzała jeszcze raz ku sąsiadowi i za­
rumieniła się na widok, który się jej oczom przed­
stawił. W otwarłem oknie siedział pan Prot, w wiel­
kim negliżu rannym, jakby mu o to wcale nie cho­
dziło, czy kto patrzy na niego, z magierką zama- 
szyśde w pół ucha na głowie, z krótką w zębach fa­
jeczką, i obojętnie patrzył na to, co się przea okna­
mi jego działo. Ani razu jednak nie spojrzał na do- 
mek pani Madejowej; zdawało się nawet śledzącej u- 
ważnie każdy ruch jego Brygid, że widocznie i z na­
mysłem unikał go, spoglądając raczej na bok, a rzad­
ko przed siebie.

Nabrawszy przekonania, że się nie doczeka, aby 
pan Prot chociaż okiem dekawośd spojrzał w jej 
stronę, biedne dziewczę ze śdśnionem Serduszkiem 
wybrało się na nabożeństwo, odziane w suknie jak 
można najświeższe i najponętniej wabiące oko. Na 
zakręde wązkiej uliczki raz jeszcze z poza węgła zer­
knęła, czy nie śledzi za nią wzrokiem najdroższy jej 
sercu; ale i tym razem omyliła ją nadzieja, bo pan 
Prot, wdąż paląc najobojętniej w świede, w tej 
chwili przypatrywał się siniejącym za miastem lasom.

— Zmęczony podróżą, biedak, i ubrać mu się nie 
chce, tłumaczyła sobie Brygisia, i myśl ta wystarczy­
ła ao uspokojenia jej podczas nabożeństwa.

Powróciwszy z kosdoła, kazała nawet opóźnić 
nieco podanie obiadu, w nadziei, że zwabiony gło­
dem, życzliwego sobie domu nie omieszka odwiedzić.

— A gdyby mu posłać, matuniu, obiad? zapytała 
pani Madejowej, tracąc jut nadzieję podzielenia z U- 
sochanym speeyałów jakich mu nagokwała.
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— Moje dziecko, odpowiedziała matka, ialflbc nfc»‘ 
mało zmartwiona tern, że Prot nie przyszedł, mogłfe, 
byś go tem obrazić, jakby przypominając mu, że ol» 
ma co jeść w domu. A zresztą nie znasz mężczyzn* 
najczęściej oni nam biednym kobietom za ehleh fet- 
mieniem odpłacają, a zawsze najlepiej wychodzą hy 
co ich krótko i zdaleka trzymają.

Po tych słowach macierzyńskich, Brygisia poddam 
ła się swojemu losowi i kazała zastawić obiad, któ< 
ry dla obu kobiet smutnie jakoś przeszedł.

Po obiedzie zeszło się niemało kumoszek z mi*, 
sta. Już naturalnie wszystkie co do jednej o powroc 
cie młodego Wzdory wiedziały, rzucały zatem uko­
śne spojrzenia na Brygisię, a pani Nalbertowa, źwie 
żo powrócona do łask domu, po kilku kieliszkach ró 
żanej wódki, stanowczo oświadczyła, że uważa zt  
rzecz równie pewną, jak to, że jutro słońce wstanie  ̂
iż tych jeszcze zapust potańczy na weselu tak dawno 
zaręczonej sobie pary.

Tymczasem gość oczekiwany ani dnia tego, attf 
następnego nawet nie odwiedził lat dziecinnych zn* 
jomych. Widząc ile to smutku przynosi jej córce, sta­
ra matka znowu perswazyą starała się ją uspokoić.

— Wrócił pieszo, rzekła — obdarty, bez butów
prawie, i wstyd mu przed nami się pokazać. Gdyby 
te jego włóczęgi po świecie były mu się powiodły 
już dawno byłby do nas przyszedł, a tak siedzi w 
domu, bo i pokazać się nie ma w czem na ulicy.

— Może i to być przyczyną — zauważyła Brygi­
sia — ale źle zawsze z jego strony, że nam tak ma­
ło ufa, że nie wierzy, iż u nas znalazłby pomoc w 
swojej bieazie.

— Nie znasz dumy i buty szlacheckiej, odpowia­
dała pani Maciejcwa; oni wszyscy tacy: wolą głód* 
mrzeć, aniżeli pokazać się ubranymi nie według stanu.

I na tem kończyły się zwykle ich rozmowy, przy 
których niejedna cicha łza spłynęła na krosienka za­
wsze pracującej Brygisi.

Dopiero czwartego dnia od przybycia Prota, pa  ̂
Szymon, dawny palestrant lubelski, używany przez 
panią Madejową, jako doradca w interesach prawnych/ 
przyszedłszy, jak zwykle co rano, na lampkę ulubio­
nej dzięgielówki, oświadczył tym paniom, że p. Prot, 
korzystając z zupełnej już peinoletności, chce fortunę 
swoję sprzedać i szuka na takową kupca, by wynieść 
się z tej okolicy.

— Ha, kieay tak ma być, zawołała Brygisia, to 
ja majątek ten kupię. Może niedostatek lub odniesio­
ne na wojnie rany przypędzą kiedy znowu niewdzię­
cznika w rodzinne progi, to dobrze, że będzie miał 
gdzie położyć zbolałą głowę. Trzeba nam kupić tę 
realność, ebedaż ani nam potrzettia, ani nie przy­
nosi odpowiedniego dochodu

I po krótkiej naradzie z matką postanowiono, iż 
pan Szyncn uda się do pana Prota, z propozycyą 
kupna, zwracając jego uwagę na to, że pewnie nikł 
tyle jak jego sąsiadki za ojcowiznę mu nie zapład, 
aby z kim innym nie rozpoczynał układów.

Widać względy materyalne przełamały zamiar z gó­
ry powzięty nieodwiedzenia sąsiadek i przyjadółek je­
go matki, bo niezadługo potem WTÓcił pan Szymon 
z oświadczeniem, że pan Prot osobiście przybędzie, 
dla rozmówienia się w  wiadomym interesie.

(Ciąg dlaszy nastąpi).
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Dawni nasi malarze.
I.

Slicrna to r*ecz piękny obraz! \  jakże to m>to 
jwtórzeć uh  wizerunek osoby ukochanej, która jakby 
łjw a, zdaje się na nas spoglądać ze ściany. Nieraz 
tnatka, ojciec, które z rodzeństwa bywa oddalone, je- 
f  ak mi 10 to można oglądać drogą twarz z wyra-

miłości, słodyczy, pogody czy smutku, z jakiem
patrzeć zwykła. A cóż dopiero, gdy śmierć kogo z 
Ukochanych zabierze Portret staje się jeszcze droż­
szym, przypomina, -ośmy utracili, i stawia przed 
oczy, jakby na świadectwo, żeśmy jej nie utracili na 
zawsze, że duch jej spogląda na nas z wysoka. Do­
bry portret, to tkaib rod. inny

Azebj zrobić prawdziwie debry portret, trzeba
wielu lat popizeduiej pracy 1 nauki, a oprócz t go
trzeba posiadać talent — ten dar Boży, którego nic 
ZPSiąpić nie może, ale który znów marnuje się bez 
pracy.

U nas przez czas diugi mało za nowauo się ma­
larstwem. Ogół nie odczuwał jego potrzeby, a ludzie

możni, kieay ćhcitlT przyozdobić kościow albo też 
własne pałace malowidłami lub rzeźLami, sprowadzali 
artystów zagranicznych. Jeżeli nawet Polak został 
malarzem i sztuki swej wyuczył się u obcych mi­
strzów, najczęściej nie był w kr&jU oceniony i mu­
siał zagranicą szukać chleba i sławy. A'alarzy takich 
było kilku w końcu XVII i początku XVIII wieku.

Niektórych z takich zagarnęli Niemcy, którzy od- 
dawna lubili sobie przywłaszczać obce sławy, skóro 
nawet Kopernika, co sam zawsze mianował się Po­
lakiem, stale za Niemca uważają i wbrew historycz­
nym dowodom, umieścili go w Monachium, w Wal- 
hali, zawierającej popiersia wszystkich znakomitość# 
i/ennańskicłi.

My na szczęście, nie jesteśmy tak ubodzy w sła­
wnych ludzi, ażebyśmy potrzebowali sonie obcych 
przywłaszczać, a przytem wstydzilibyśmy się podo­
bnego gizechu przeciw zmarłym którzy się bronić 
nie mogą, i przeciw prawdzie. Mówiąc więc o ma* 
larzf.cn Polakach, wymieniamy tylko takich, Którzy, 
chociaż przebywali na obczyźnie, jednak/e zawsze 
szczycili się polskiem pochodzeniem. Do takich nale­
żał Daniel Chodowiecki, ur. 1726 w Gdańsku; że

Obecny król baw arski Ludwik III. i żona jego  
królow a Ma j*y& Teresa*

Zaania Wschodu.
■ (Z perskiego.)

Kto się wilka boi,
Owcy nie ustrzeże,
Wciąż mu się cod roi,
Bc się wilka boi...
Lęk obawę zdwoi 
i rozum odbierz- —
Kto się wilka boi.
Owcy nie ustrzeże

Od Kary Boskiej zwolni cię skrucha 
Lecz nie od ludzkiej obmowy,
W swej łaskawości Pan cię wysłucha, 
Od kary Boskiej zwolni ci.: skrucha.. 
A choćbyś nawet wyzionął ducha,
W koronie chodząc cierniowej —
Od Kary Boskiej zwclni cię’ skrucha, 
Lecz nie od ludzkiej obmowy...

*
Chleb, z dwu boków wymaślony, 
Zawsze ci zaszkodzi.
Z jakiejkolwiek zjesz go strony, 
Chleb z dwu boków wymaślony.. 
Choć da ci go brat rodzony,
Nie myśl, ze doorodz ej —
Chleb, z dwu boków wymaślony, 
Zawsze ci zaszkodzi.

*
Na mocuBwę kota 
Nie ustaną deszcze,
■świat nie osdinie z błota 
Na modlitwę kut?.
Potrwa nadal słoń , 
Ulewniejsza jeszcze —
Na modlitwę kota 
Nie ustaną deszcze.



byf Polakiem, tego dowodzi oprócz nazwiska Uri je­
go własnoręczny do Łęckiego, profesora akademii w  
Krakowie, przechowany w bibliotece Jagiellońskiej. 
Chodowiecki pisze w nim, że cały ród jego, którego 
genealogię kreśli, pochodził z Wielkopolski. Ojciec 
Daniela, kupiec zbożowy, kształcił syna w swoim za­
wodzie, sam jednak malował w chwilach wolnych 
miniatury, synowi też pierwszych początków udzielał. 
Obudziło to zamiłowanie chłopca, który nie mając 
sposobności uczenia się rysunku, kopiował rydny, ja­
kie mu wpadły w ręce.

Można powiedzieć, iż Chodowiecki był samoukiem 
i to w epoce, gdzie kształcić się samemu było daleko 
trudniej niż dzisiaj. Brakło bowiem podręczników, 
szkół pomocniczych, wskazówek, galery! obrazów, 
które w Niemczech, Francyi, Anglii, Włoszech istnieją 
dzisiaj we wszystkich większych miastach. Gdańsk 
np. posiądą dzisiaj wcale bogatą galeryę, łatwo więc 
kształcić się w sztuce, mając wzory, ale wcale inaczej

było w pierwszej porowi* zeszłego wieku. Młody D* 
md przeniósł się z Gdańska do Berlina, pracował 
jednak nie w umiłowanym zawodzie, ale w handlu. 
Tylko wypadek postawił na jego drodze malarza 
IT ayd\ posiadającego wielką znajomość rysunku i od 
niego zaczął się gruntownie uczyć rysunku oraz ryto- 
wnictwa.

Odtąd Chodowiecki poświęcił się wyłącznie sztuce. 
Malował miniatury 1 malował na emalii, ale to przy* 
nosiło mu zbyt mało i nie pozwalało utrzymać ro­
dziny, a on właśnie ożenił się, mając lat około trzy­
dziestu. Więc zajmował się głównie rytownictwun, 
oraz kompozycyami rysunkowemi, bo te b/ły więcej 
poszukiwane. Chodowiecki jednak, jakkolwiek kształcił 
się na kupca, nie umiał przez czas długi swojego po­
wodzenia wyzyskać i ciągle był w trudnych warim- 
kach materyalrlych. Posiadał za to ogromną praco­
witość. Najlepszym jej dowodem jest to, że badacze 
sztuki liczą do trzech tysięcy jego rvcin; malował też

Loty śmiałego lotnika francuskiego Pegouda.
Lotnik francuski Pegoud popi­

suje się swemi karkołomnemi lotami 
w różnych miastach i krajach. Oto,

opisują występy jego w Wiedniu:
Pegoud przybył na lotnisko fran­

cuskim automobilem na godzinę 
przed zapowiedzianem widowiskiem.
Dzielny szef pilotów Błeriota, pod 
szarem podróżnem ubraniem nosi 
biały sweater; kapelusz z podgię- 
teini w górę kry sami; na nogach 
skórzane kamasze. Wzrostu Pegoud 
jest średniego; zaufanie do samego 
siebie i odwaga biją z błyszczących 
demnych oczu dwudziestoczterole­
tniego Francuza, który jako żołnierz 
służył w Maroko. Ze wszystkich 
stron padają pod jego adresem 
okrzyki powitalne, najrozmaitsze py­
tania, w których najbardziej chodzi
0 zaspokojenie ciekawości, czy dość 
Silny wiatr nie będzie przeszkodą 
w odbyciu sensacyjnych wzlotów.
„Wiatr dla mnie nie istnieje !” — 
odpowiada nieustraszony lotnik.

Punktualnie o godzinie 3 minut 
30, po zastosowanej do napowie­
trznej podróży toalecie lotnika, do­
siada Pegoud aeroplanu; rozlega 
się strzał i aparat unosi się w gó­
rę. Kołysząc się pod wpływem wia­
tru, wznosi się coraz wyżej, staje 
Się coraz mniejszym dla oka, osięga 
wreszcie 1000 metrów, z której to 
Wysokości dopiero rozpoczyna lot 
ślizgowy wywróconym aparatem, opisując krzywizny
1 pętlice. Nagle zawraca, maszyna wznosi się prze­
dnią częścią w górę, obraca się i Pegoud z głową 
W dół dokonywa lotu ślizgowego, spadając z wyso­
kości 1000 metrów do 600. Z zapartym oddechem, 
X trwogą śledzą widzowie niesłychane widowisko. 
Nad środkiem lotniska aparat wraca znów do nor­
malnej pozycyi. Wśród burzy oklasków aeroplan, po­
słuszny każdemu naciskowi steru, przybiera zi&w pe-

wne i spokojne położenie nie do uwierzenia. Lotnik 
P ebywa w ten sposób 25 minut w przestworzach. 
Po godzinie 4 wznosi się po raz drugi. Wznosi si§ 
spiralnie, pochyla prostopadle to jedno, to drugi# 
skrzydło ku ziemi; przystaje. A kiedy znów osiągnął 
1000 metrów, wywraca aparat, ażeby, z gfcwą w 
dół, prostopadle ku ziemi, wywracać kozły, salto 
mortale, wielkie S opisywać. i



, obrazy olejne. Najsławnic^yin z nich jest pożegna- o n Sielski i Wotłoryicz kasztelrmc wie. Uradzono, t »
wk z rodziną skazanego uiewi-nie na śmierć Calaa’a, by król ies. cze dc i raju nie wracał, a latonńa wy*
Obraz pełen uczuda i rz^wrośd, bo ‘emi przymiotami dał mair'est, wzywający naród do powstania przeciw
odznaczdy się wszystlie utwory Ch, łowieckiego. naj« zdn kowi. Do Wiednia w misyi dyplomatycznej

Chodowiecd umar* w r. 1801 w Berlinie, gdzie wyc ano Jana Leszczyńskiego wojewodę łęczyckiego^
był dyrektoicm -liademii. Pri owa) do samej śmierci. W kraju tymczasem, p.erwszym, który nie podd* 
Jako człowiek posiadał wkllae orzymioły. Prrywią- wszy się v.TcaIe, brcń przeciw Szwedom podniósł,
rany bardzo do rodziny, był najlepszym synem, mę był KryjZtof Żegccki, starosta babimostski. Zebr*-
żem i bratem. Szczodrobliwość miał prawdziwie poł- wszy kilkuset szlachty na doorych koniach, już od

każdemu potrzebującemu o ile mógł przychodził września uwijał się po Poznanskicm i Kciukiem, ary*
r pomocą. Opowiadają o nim, że gdy raz u*v>gi na- wająt gdzie mógł wroga; a wiodło się mu
uczycie! chwalił jego dzieła i ubolewał, że ich posia- szczęśliw ?. W październiku opanował Kościan; x>
dać nie może, posłał mu zbiór swoich rycin. strzelił Fryderyka landgrafa heskiego, ca^adłsz' h*

(Ciąż dalszy nastąpi.)

*

Jeśliś prawdzie przysiągł wiarą,
Pod je znakiem walkę v.i6dł,
Dziś, choć gorzką pijesz czarę,
Dla potomków składasz miód

L. Siernieńeki.
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P ierw si poryw cy przeć?w & zw eaou.
Jak Kazimierz, bawiący ciągle w Opolu na Ślą­

sku, postanowił zwołać tam wiernych sobie senato­
rów na radę. przeznaczając na to dzieć 15 li. .opada 
1*155 roku. Na wezwanie królewskie stawili się: pry- 
mas Andrzej Leszczyński, Jan Leszczyński, oiskup 
iiehnińskL Floryan Czartoryski, biskup kujawski, Jan 

Tarnowski, arcybiskup lwowski, Steian Kor/dński 
kanclerz wielki koronny, Jan Leszczyńskt wojewoda 
łęczycki, Władycław Myszkowski wojewoda sandomier­
ski, Hieionim Wierzbowski, Wacław Kątsk Alcksan-

wracającegc z polowania. v. r leszczcwicza napadł 
znów w samym Wieluniu i byłby go wziął wraz s  
zanldem wieluńskim, gd/bv oddział jazdy g- 'edzkld 
nie był go zmuś5! do odwrotu. Obok niego woioww 
także Stanisław Kulesza, wojski ostrzeszowskr*

Dnia lP-go listopada rozpoczęło się oblężenie i cu­
downa obrona Częstcchow'y. Dnia 27-go listopad* 
han tatarski, który uderzywszy pod Jeziorna u* 
Chmielnickiego wracającego z rod Lwowa, zmurit 
go do uznania "Jana Kazimierza i do przyrzeczenia 
posiłków, napisał listy wzywając króla do powroł* 
do kraju, a htunana Potockiego do połączeniu się a 
nim. na Rusi. Jakoż Potocki oszukawszy ujnośl 
Dugtasa, udał się do ookala i tam wydał uniwenat 
zwołujący wojska polskie z obozow szwedzk.cn pod 
sztandar prawego króla1, a pod dniem 17 grudnia na­
pisał list do Jana Kazimierza w liście chwilowa 
swoje odstępstwo usprawiedliwia zdradą A. Konie* 
polskiego, któiy bez jegc wiedzy ooddał się Szw*» 
dom i nieposłuszeństwem wojska, nieołatnego, któti 
od króla szwedzkiego żołd uzystcać miało nadzieję.

Nie utrzymał juz król w Opolu tego tisprawt* 
dliw lenia, gdyż skłoniony listem Jerzego IubctniHd* 
go (z dnia 12-gc grudiri), do oezzwłocznego o» 
wrotu, zostawiwszy jeszcze żonę na Śląsku, sam dna 
18-go gruJma 1655 r. opuścił Opole i stanął rap»  
wrót n ziemi polskiej.
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